
I Mobilizujemy ruch zujiązkoujy
do akcji odbudow y stolicy

Doniosła uchwała CRZZ
CRZZ powzięła uchwałę w której postanawia m. jn.:

w v W a m ! r a p I  najbliższym czasie sieć Komitetów Odbudo­
wych z J3k Majsciślej Prace instancji związko­w i *  n ^ ^ ^ d n m u  Kom,fetami Odbudowy Warszawy. Dla
ności r P 77 '°nf r<'SU 0dl),Klo'v.y Warszawy przekazać z oszczęd­
z i l i !  , ^  m,lum6w rdotych na budowę robotniczo-

T  .°.Srodka kultury przy Nowej Marszałkowskiej oraz 
w Zę zac 1 przekazywać corocznie określoną sumę na odbudo­

wę Warszawy. Wezwać wszystkie organizacje i instancje związ- 
° " e “? systematycznej akcji mobilizowania ofiarności na odbu­dowę Warszawy.

CENA ZŁOTYCH 5, WYDANIE 4głos mmm
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTE ROBOTNICZEJ

ROK III. g d a ñ s k , Śr o d a  27 l i p c a  1949 r

Mle ścieipimy wichrzeń Watykanu
Lisd polski nie pozw oli w ykorzystyw ać uczuć religijny cl
dla celów poliłyki Imperialistycznej
Osci/totfczewie f& z ą d u  fł. #*. w  s p r a w i a  cgr& źtoy e k s h a m w ^ i i i i

Watykan powziął nsfafni» nimmi« ___Watykan powziął ostatnio uchwałę zawierającą groźbę eks­
komuniki za przynależność do partii komunistycznych i robotni­
czych lub spizyjan.e im. Uchwala ta zawiera groźbę represji re­
ligijnych w  stosunku do wielu milionów ludzi wierzących, chło­
pów, robotmkow i inteligentów, którzy zgodnie ze swym sumie 

i narodowym budują Polskę Ludową, opartą na 
zahaaa-oii Sprawiedliwości społe cznej.

przy wykonywaniu funkcji natu- tyki imperialistów i podżegsczv 
iy  publicznej, w żadnym zaś ra- | wojennych, które usiłują zakłóci nie moea wvlronv«raA . USI1JH  z..i>ioci

Uchwala watykańska nie ma 
nic wspólnego z troską o wiarę i 
wolność praktyk religijnych, któ­
re w Polsce są w pełni respekto­
wane^ i zabezpieczone. Wprost 
przeciwnie — jest ona brutalnym 
pogwałceniem uczuć religijnych 
ludzi wierzących. Stanowi ona 
nadużycie autorytetu Kościoła dla 
celów nie mających nic wspólne­
go z rełigią. Uchwała ta grozi 
bowiem stosowaniem represji re­
ligijnych za poglądy polityczne 
oraz działalność społeczną, poli­
tyczną i państwową, niemiłą wy­
właszczonym obszarnikom i kapi­
talistom i ich zagranicznym opie­
kunom. *

Siłą kierowniczą odrodzonego 
Państwa Polskiego jest partia ro­
botnicza i sprzymierzone z nią in­
ne stronnictwa demokratyczne. 
Kto usiłuje dyskryminować ko­
gokolwiek za przynależność do |

W parze z intrygami antypol­
skimi na arenie międzynarodowej 
idzie wzmożenie przez wrogie 
czynniki wysiłków sabotażowych 
w kraju, które zmierzają do nisz­
czenia - dorobku, pomnażanego 
przez naród polski z zapałem, bu­
dzącym podziw całego świata. 
Aby przeszkodzić w tej wielkiej 
pracy wrogie Polsce czynniki u- 
siłują wywołać zamęt i rozbić jed 
ność narodu. To też uchwała wa- 

.tykańska przez olbrzymią więk­
szość wierzących i przez całą 
światłą opinię publiczną w Euro­
pie uznana została za zamach na 
wolność sumienia i za próbę wzno 
wienia mrocznych tradycji śred­
niowiecznych walk władzy papies 
kiej przeciw władzy państwowej, 
walk hierarchii kościelnej prze­
ciw państwu, które tak smutną 
odegrały rolę w  historii Polski.

Wspomniana uchwała nie jestpartii robotniczej lub jej popiera- , • „ . -------- y; —  •
nie, ten godzi w  państwo ludowe.  ̂ , L. } m lniwm, mz nową a-

Uchwała watykańska jest wyz- w.antu™ czą p' obi* zastraszenia 
waniem pod adresem ruchu ro- i Mierzących, celem przeciwstawia 
botniczo - chłopskiego, który zaw i ma lch władzy ludowej i państ- 
sze był sola w  oku reakcji. Iwu’ prob  ̂ wtrącania się Watyka- 
Uchwała watykańska jest sldero- I “u. “° wewnętrznych spraw pol- 
wana przeciwko tym, którzy dźwi ' , C1’ a , ,7* agresjl Przeciw Pań 
gali na sobie główny ciężar wal- I St™  ™ sk,ema' 
ki z faszystowskim zdziczeniem L  , . ,e Państwowe oczekują, że
w  imię wolności i niepodległości cala światła część duchowieństwa

polskiego zajmie w tej sprawienarodów, przeciwko tym, ofiar­
ności i bohaterstwu których za­
wdzięczać należy ocalenie kultury 
ludzkiej i cywilizacji od zagłady.

Natomiast — jak powszechnie 
wiadomo — właśnie w stosunku 
do faszyzmu i hitleryzmu, który 
dopuścił się najkrwawszych zbrod 
ni, w dziejach, ludzkości, Watykan j 
zachował postawę pełną wyrozu­
miałości i tolerancji, w istocie zaś 
wręcz mu sprzyjał. Dlatego u- | 
chwała ta budzić aiufei tym więk­
sze oburzenie.

Uchwała watykańska, podobnie 
jak pakt atlantycki i inne akty 
agresji politycznej, powstała za 
sprawą tych samych ośrodków 
imperialistycznych, które na sku­
tek swej Chciwości, zachłanności 
i chęci podboju całego świata 
szykują grunt dla rozpętania no­
wej jpożogi wojennej, zaś przeciw 
Polsce znów podsycają, zwłaszcza 
w Niemczech, najgorsze instynkty 
agresywne i rewizjonistyczne. Wy 
mownym tego świadectwem było 
ostatnie niemieckie przemówienie 
papieża.

Przemówienie to było jednym z 
ogniw polityki Watykanu, która 
celem skaptowania sobie niemiec­
kich nacjonalistów wymierzona 
jest przeciw naszej granicy na 
Odrze i Nysie, przeciw naszym 
Ziemiom Odzyskanym, okupionym 
bezmiarem wielowiekowych cier­
pień narodu polskiego w  jego 
zmaganiach z germanizacją, zie­
miom zroszonym w ostatniej woj 
nie obficie krwią żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego.

stanowisko, patriotyczne, zgodne 
z godnością narodową i interesem 
państwa.

Uchwała watykańska koliduje 
z obowiązującym w Polsce po­
rządkiem prawnym, toteż nie 
może ona być w Polsce ani roz­
powszechniana ani wykonywana.

Księża i inne osoby duchowne 
wszelkich szczebli winni kiero­
wać się obowiązującym ustawo­
dawstwem polskim, zwłaszcza

zie nie mogą wykonywać dyrek­
tyw zagranicznych ośrodków dy­
spozycyjnych, sprzecznych z pol­
skim ustawodawstwem i z pol­
ską racją stanu.

Patriotyczne i lojalne wobec 
państwa duchowieństwo korzy­
stać będzie przy wykonywaniu 
sw-ych obowiązków duszpaster­
skich z pełnej opieki prawnej i 
przyjaznego stosunku władz pań­
stwowych.

Władze państwowe strzec będą 
poszanowania uczuć religijnych 
wierzących i swobody wykonywa 
nia praktyk religijnych, nie dopu 
szczając w tym zakresie do żad­
nej dyskryminacji! Równocze­
śnie władze państwowe będą z ca 
łą surowością prawa ścigać wszel 
kie wystąpienia, które grożą za- 
kłóceniem porządku publicznego 
łub zmierzają do osłabienia ustro 
ju demokracji ludowej, wywałczo 
nego  ̂wysiłkiem ludu pracującego 
i państwa ludowego, stojącego na 
straży niepodległości oraz praw i 
zdobyczy łudzi pracy. i

Nie ulega wątpliwości, żc wszy ! 
scy ludzie pracy ooprą wysiłki, '■ 
zmierzające do takiego uregulo­
wania stosunków między Państ­
wem a Kościołem, które gwaran­
tując pełną wolność religii, zabez. 
pieczą pełną suwerenność pań­
stwa ludowego i nienaruszalność 
uprawnień władzy ludowej.

Nie ulega wątpliwości, że ol.- 
brzymia większość ludności ire  
ścierpi wichrzeń, które usiln ą 
wykorzystywać uczucia Religijne 
ludzi wierzących dla celów poli-

Robotnfcy potępiająwystąpienie papieża
Pracownicy zakładów w Mąt 

|  wach zwrócili się do rady za- 
• kładowej z żądaniem zwołania! 

zebrania protestacyjnego zało­
gi w sprawie mowy papieża doi 
Niemców.

naszą wielką, codzienną, twó czą 
pracę dla dobra Polski.

* * *
26 lipca br. m n st r A mini 

stracji Publicznej Wła:iysfn~ 
Wolski przyjął sekretarza e 
patu ks. biskupa Z. Chorr 
skiego i wręczył mu taksi 
dczenia Rządu R. p. w sp <i, , 
groźby fkski. mimiki, ogłoszonej 
przez Watykan.

Jednocześnie minister Wolski 
zakomunikował ks. bisk. Z Cho 
romańskiemu, że Rząd przyjął 
propozycje rp ’s lrp itu . ' by rozpo 
cząć rozmowy komisyjne m ędzy 
rządem a episkopatem zmierza­
jące do uregulowania wzajem­
nych stosunków.

Dnia i!i bm. odbyła się w Warszawie uroczystość otwarcia 
nowej rozgłośni- radiowej i radiostacji z najwyższym  w Euro­
pie masztem alertowym, (337 m.). Udział w uroczystości wzięli 
najwyżsi dostojnicy państwowi z Prezydentem Ii. P. tow. 
Bolesławem Bierutem, premierem tow. Józefem Cyrankiewi­
czem i marszałkiem Sejmu Kowalskim na czele. Podczas uro­
czystości Prezydent P. tow. Bolesław Bierut udekorował 
1o0 pracowników budowy radiostacji w Ptaszynie i Central­

nego Studia krzyżami zasługi

Widmo For r es tal a straszy w Białym Domu

Tniman żcędcs nowych kredytów
na uzbrajanie państw marshaliowskich

WASZYNGTON fPAP> Prprv’/1anł Tn.mo« j __ t • ..., ' VASZYNGT0N (PAP). Prezydent Truman wystroił z orędziem | również na Kanadę 
Kongresu, domagając się uchwalenia na rok budżetowy 1930 ' półkuli zachodmei ? 

„programu pomocy wojskowej“ w kwocie 1.450 milionów dolarów. .........
i inne kraje

Truman oświadczy!, że „podob­
nie jak pakt atlantycki“ — rów­
nież program zbrojenia „zaprzyjaź­
nionych narodów“ ma charakter 
wyłącznie „pokojowy i obronny". 
Orędzie prezydenta Trumana zrnje- 
■za dp zamaskowania impei iahstycz 
nych celów kapitalizmu amerykań­
skiego i sugeruje istnienie rzeko­
mego niebezpieczeństwa agresji ze 
strony Związku Radzieckiego.

Orędzie Trumana wskazuje rów­
nież na „kierowniczą rolę“ Stanów 
Zjednoczonych w polityce świato­
wej i na obowiązek Stanów Zjed­
noczonych zajęcia się obroną „wi1 
nych narodów“.

Kredyty „programu pomocy woj­
skowej“ przeznaczone są dla 
państw europejskich — uczesini- 
k<i’,v paktu atlantyckiego. Truman 
wniósł również o dodatkowe uzbro 
jenie Grecji i Turcji i o „udzieler 
me, pomocy ^wojskowej“ Iranowi, 
Korei Południowej' i Filipinom. ■ 

Truman zaproponował rozszerze­
nie „programu pomocy wojskowej“

NAJNIŻSZA PRODUKCJA 
OD 1946 R.

WASZYNGTON (PAP). Federal­
ny urząd rezerw donosi, że pro­
dukcja przemysłowa USA spadła 
w czerwcu rb. do najniższego od 
trzech lat poziomu. Była ona w 
czerwcu- niższą o 3 proc. niż pod­
czas wojny, o 13 proc. niż w 
szczytowym punkcie koniunktur/ 
w listopadzie ub. roku i o 12 proc. 
— niż w czerwcu ub. roku.

List jugoslowirńskich emigrantów politycznych

do Prezydenta Bieruta
W A D Q 7 A 1 1 / I  /r>  a n \  r , ,WARSZAWA

Rzeczypospolitej
(PAP). Prezydent 
Polskiej Boleslav.

Władze brytyjskie w Niemczech nadal utrudniają
nawiązanie międzystrefowych stosunków handlowych

Mac LeanaPismo gen. Dratinina do gen
, BERLIN (PAP). Radzieckie Biuro Informacyjne ocios i- 
1° tresc listn, wystosowanego przez zastępcę szefa radzieckiej 
administracji wojskowej gen. Dratwina do zastępcy guberna
"j?alY tyr3SHe^  ffeH L««»» " odpowi e dz i ni  p i™  władz brytyjskich w sprawie transportu towarowego miedzy strefami zachodnimi a Berlinem

/ ' ‘j’1 D ratw in  stw ierdza, i ż . Przytoczone dane wvkazuia 
Aadzeó / a.dzietókl.e działając  w | jasno, całkowitą bezzasadnośćcałkow itej zgodzie z układem  

now ojorskim  zniosły w szystkie 
ograniczenia w kom unikacji 
m iędzy B erlinem  a stre fam i 
zachodnim i. Gen. D ratw in  
przy toczy t odpowiednie cyfry, 
obrazujące pow ażny w zrost 
tran sp o rtu  ze s tre f  zachodnich 
do B erlina.

Rada Narodowa uczciła pomięć Dymitrowa

Parlament Bułgarii uchwalił
n o w ą  o rd y n a c ję  w y b o r c z a

SOFIA fPAPł W .....r. .SOFIA (PAP). W poniedziałfcl 
odbyło się posiedzenie Rady Naro­
dowej Frontu Patriotycznego Bui-

Wycieczka dziennikarzy
z  k ra jó w  d e m o kracji lodow ej
na Wybrzeżu

W  dniu w czorajszym  przy­
była  na W ybrzeże 8-osobowa 
wycieczka dziennikarzy  z k ra ­
jów  dem okracji ludowej.

W  pierw szym  dniu swego 
pobytu  goście, k tó rym  towa- . t, 
rzyszą dziennikarze z W ybrnę h 

p& rt «¿ąśa jtt, U

gani. Rada Narodowa jednomyślnie 
ogłosiła Dymitrowa swym honoro­
wym przewodniczącym i postano­
wiła, by w przyszłości nie dokony­
wać wyboru przewodniczącego ra­
dy narodowej frontu patriotycz­
nego. J

SOFIA (PAP). Wielkie Zgroma­
dzenie Narodowe uchwaliło jedno­
myślnie nową ordynację wyborczą

Nowa ordynacja , opiera się na 
zasadach konstytucji Dymitrow- 
skiej. Zabezpiecza ona czynne pra­
wo wyborcze wszystkim obywate­
lom, którzy ukończyli 18 rok ży­
cia. Wyłączeni są jedynie ci, któ­
rzy współpracowali z faszystami 
lub uprawiali działalność skierowa­
li F tfisip te  u & m w  łwkw.wu.

zarzutów o rzekomo wprowa­
dzonych przez władze radziec­
kie nowych ograniczeniach w 
transporcie między Niemcami 
zachodnimi a Berlinem.

W ładze radzieckie — oświad­
cza genera ł D ra tw in  — nie 
m a ją  i n ie  m ia ły  z a m ia ru , 
w prow adzenia jak iejko lw iek  I 
„blokady i zam ierzają  ściśle | 
trzym ać się zaw artych  ukła- i 
dow.

W  odpowiedzi na  żądanie 
gen Mac Leana o tw arcia dla 
ruchu  ciężarowego rów nież i 
innych dróg oprócz istn ie jącej 
au to strad y  H elm sted t — ’Ber- j 
lin — gen. D ratw in  ośw iadczaj 
ze władze radzieckie gotowe są 
w interesie rozwoju iniędzy- 
strefowych stosunków7 gospo­
darczych uwzględnić to żąda­
nie, mimo, iż komunikacja na 
innych drogach, poza wyżej 
w ymienioną autostradą, nie zo- j 
stała przew idziana w żadnym ' 
układzie. ' j

Gen. D ratw in  zw raca uwagę 
na fakt, że podczas gdy  w ła­
dze radzieckie w ykonały 
w szystkie zobowiązania, w y n i­
kające z uk ładu  now ojorskiego 
— władze brytyjskie stawiają 
liczne przeszkody na drodze 
nawiązania normalnych, mię- 
dzystrefowycb stosunków han- 
dtewrela,

Jak  np. w s tre fie  b ry ty j­
skiej zablokowano 30 tys. ton 
rozm aitych  surowców i tow a­
rów, k tó re  przeznaczone były 
dla s tre fy  radzieckiej w edług 
uprzedniego układu.

kończy gen. D ratw in  — nie 
odpow iada warunkom porozu- 
niienia nowojorskiego i wskazu 
je na to, że władze zachodnie 
nie wypełniły w7 całości układu 
o zniesieniu ograniczeń tr3ns-r r  --------- ,------ - , . o  z n i e s i e n i !

Ia anormalna sytuacja — portowych.

r e p r e z e n t a c y j n y  b a l e t  r a d z ie c k i  p r z y b y ł
DO POLSKI

Bierut otrzymał od komunistów ju­
gosłowiańskich — emigrantów po­
litycznych w Polsce, list następu- 
jącej treści:

„My komuniści jugosłowiańscy, 
emigranci polityczni przebywający 
w Polsce, zebrani na wsoótnej kon 
tęrencji, śniadamy na Wasze rece 
najlepsze życzenia pomyślności dla 
biatniego narodu polskiego z oka­
zji Święta Narodowego 22 lipca, 
w którym to dniu, w roku 1944* 
zostały postawione zręby nowej, 
odrodzonej Polski.

Równocześnie wyrażamy naszą 
głęboką wdzięczność za gościnność 
i pomoc moralną, jakiej udziela 
nam bratni naród polski.

Zachęceni wspaniałymi sukcesa­
mi, jakimi może się, wykazać na­
ród polski w dniu swego święta, 
obiecujemy, że dołożymy wszelkich 
starań, aby naszą słuszną walkę 
«oprowadzić do zwycięstwa.

Niech żyje, rośnie i rozwija się 
silna Polska Ludowa, krocząca pod 
Waszym światłym kierownictwem i 
w ścisłym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, ku socjalizmowi“.

Dnia 2i bm. przybył do Warszawy na gościnne występy Cl) 
0Siw *  / S e baletowy Państw. Akademickiego Wielkiego 

leai.ru ZSRR  Aa zdjęciu — laureatki nagrody Stalina,
°- -W* i S, n , G&m M w

Ź  caiego ¿wiata
9  TIRANA. A lbański w icem iil. 

sp raw  zagr. K apo H iusni przesła ł do 
s?kr. gen. ONZ T rygve Lie te legram , 
ponoszący o now ych ak tach  ag resji 
ze s trony  faszystów  greckich .
O  NOWY JO RK . S e k re ta ria t ONZ 

otrzym ał od p rem iera  B ułgarii Kola- 
row a pism o, donoszące, że oddział 
w ojsk podległych rządow i a teń sk ie ­
mu ostrzeliw ał te ry to riu m  B ułgarii, 
ą  PARYŻ. W niedzielę  p rzed  nom - 

m luem  ofiar dw óch w o jen  św ia t i- 
w ych w Lens (Pas de Calais) polą- 
czyly się sz tafe ty  pokojow e szkocko- 
angielska oraz ho lenderska , k tó re u- 

i da ją  się przez F ra n c ję  na M iędzyna­
rodow y F estiva l M łodzieży D em okra­
tycznej w B udapeszcie.
a  WASZYNGTON. P rezy d en t T ru ­

m an podpisał a k t ra ty fik a c ji p ak tu  
polnocno - a tlan tyck iego .
® „ PI^AGA7 25 ^ m - Podpisany został 

v/ P radze p ro tokó ł o o sta tecznej kom ­
pensacji w zajem nej i uregu low aniu  
m ezalatw ionych  dotąd  pom iędzy Cze­
chosłow acją i W ęgram i zagadnień  f i­
nansow ych, w yn ik a jący ch  z tra k ta tu  
pokojow ego i um ow y obu państw  o 
w ym ianie ludności.

9  RZYM, 25 bm , rozpoczęły sie w 
Rzymie ohrady  K om itetu  C entralnego «łPrtiij fąrUl KogysiM»:c«Mj,
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Watykan przeciw wolności sumienia
Czym kieruje się Watykan grożąc dyskryminacjami religij­

nymi katolikom wyznającym takie poglądy polityczne jakie 
dyktuje im ich sumienie? Czy chęcią obrony wolności, wiary 
i praktyk religijnych? Nie! Wolności wiary i kultu religijnego 
w naszym kraju nikt nie zagraża a rząd nasz wielokrotnie 
oświadczaj i czynami swymi co dzień stwierdza, że szanuje tę 
wolność j nie zamierza jej bynajmniej uszczuplać. Wiedzą o 
tym ludzie wierzący w Polsce i wie o tym również Watykan! 
Uchwała watykańska ma też zupełnie inne cele na oku. Jest 
ona próbą nadużycia autorytetu kościoła dla celów politycz­
nych, nic wspólnego nie mających z religią. Jak słusznie stwier­
dza oświadczenie rządowe, jest ona brutalnym pogwałceniem 
uczuć religijnych ludzi wierzących.

Siłą kierowniczą naszego państwa ludowego jest partia ro­
botnicza i sprzymierzone z nią stronnictwa demokraty czne. 
Grożąc dyskryminacjami religijnymi członkom partii robotni­
czej lub osobom jej sprzyjającym, Watykan chce ugodzić w lu­
dowe Państwo Polskie, w Rzeczpospolitą wywalczoną krwią 
ludzi pracy i odbudowującą się ich trudem, Uchwała watykań­
ska jest wyzwaniem pod adresem ruchu robotniczo-chłopskie­
go. Watykan nigdy nie powiedział złego słowa faszystom i mor­
dercom hitlerowskim. Mussoliniego uważał Watykan za „czło­
wieka opatrzności“ a dla Hitlera nie znalazł nigdy słowa potę­
pienia. Ale dla Polaków, którzy walczyli z faszyzmem, dla tych 
którzy krew przelewali w walce o wolność narodu i którzy 
dziś utrwalają swą pracą wolność Rzeczypospolitej, dla tych 
Watykan znajduje słowa groźby!

Watykan postępuje tak nie od dziś. Watykan zawsze tak 
postępował w naszej historii. Oto co pisze o polityce Watyka- 
nu konserwatywny uczony, historyk literatury polskiej i pro­
fesor Uniwersytetu Krakowskiego — Ignacy Chrzanowski: 
„...Tych, którzy w życiu politycznym nikczemnie i cynicznie 
gwałcą ideał miłości chrześcijańskiej, uciskając naprzykład ca­
łe narody, nie wykliną kościół. I nie tylko nie wyklina ale 
czasami — to jest historyczne — chwali i nagradza. Pius VI 
nazwał jednego z największych łotrów jakich oglądało słońce 
Fryderyka Wielkiego — „bohaterem“, „wzorem panujących“, 
„zaszczytem wieków“ a nie tak dawno jeszcze, Leon XIII ob­
darzył orderem i to orderem Chrystusa kogo — Bismarcka, 
to znaczy tego, którego polityka była jedną wielką zbrodnią, 
jedną wielką negacją nauki chrześcijańskiej“.

Jeżeli jednak dziś Watykan wzmaga swą politykę gróźb wo­
bec patriotów polskich, budujących swą ludową ojczyfznę 
to nie dzieje się to bez przyczyny.

Watykan chce znowu rozciągnąć swą władzę nad państwem. 
Rzym podejmował takie próby niejednokrotnie już w naszych 
dziejach. Wyniki ich zawsze były zgubne dla Poiski, którą zaw­
sze przynoszono w ofierze politycznym celom Watykanu. Waty­
kan chce nas dziś znowu wtrącić w te mroczne czasy. W tym 
celu usiłuje on zastraszyć wierzących, zastraszenie takie jest mu 
bowiem potrzebne dla dokonania aktu agresji przeciw Państwu 
Polskiemu i jego obywatelom.

Plany Watykanu pozbawione są wszelkich podstaw moral­
nych i prawnych i nie mają żadnych szans powodzenia. Nawet 
dogmaty wiary katolickiej nie dają papieżowi prawa wtrącanią 
się do spraw polityki państwowej i do dyktowania wierzącym 
jakie mają wyznawać zasady polityczne. A państwo nasze nie i 
pozwoli grozić swym obywatelom represjami religijnymi za to 
tylko, że zgodnie z nakazami patriotyzmu i sumienia służą Pol­
sce Ludow'ej i pracują dla Polski. Antyludowe i antypaństwowe 
uchwały Watykanu nie mają i nie mogą mieć w Polsce mocy 
obowiązującej. Życie społeczne i polityczne w Polsce regulują 
tylko polskie przepisy prawne, a nie obce vvskazania. Polska bo«t 
wiem jest państwem suwerennym i nie zamierza bynajmniej zre­
zygnować ze swej suwerenności na rzecz Watykanu.

Uchwała Watykanu jest wyrazem usiłowania wywołamą w 
Polsce zamętu. Władze państwowe, a wraz z nimi patriotyczna 
opinia polska oczekują, że cała św iatła częśc duchowieństwa pol-t 
skiego zajmie w tej sprawie stanowisko patriotyczne, zgodne 
z godnością narodową i interesem państwowym. Oświadczenie 
rządowe stwierdza, że „patriotyczne i lojalne wobec państwa du­
chowieństwo, korzystać będzie przy wykonywaniu swych obo­
wiązków duszpasterskich z pełnej opieki prawnej i przyjaznego 
stosunku władz państwowych. Władze państwowe strzec będą po­
szanowania uczuć religijnych wierzących i swobody wykonywa­
nia praktyk religijnych, nie dopuszczając w tym zakresie do żad­
nej dyskryminacji“... Ale jest rzeczą jasną, że WŁADZE PAŃ­
STWOWE NIE POZWOLĄ NA WYSTĄPIENIA GROŻĄCE ZA­
KŁÓCENIEM PORZĄDKU PUBLICZNEGO I ZMIERZAJĄCE 
DO OSŁABIENIA NASZEGO PAŃSTWA.

Przed przeszło stu laty Juliusz Słowacki pisał z bólem i ga- 
ryczą o Kordianie, który przyniósł papieżowi „świętą relikwię"— 
garść ziemi, przesiąkniętej krwią Polaków, poległych w walce 
o wolność. Kordian usłyszał wówczas od papieża nie tylko, że 
„na podbitych Polaków pierwszy klątwę rzucę“ ale i następu­
jące słowa: m

„...A niechaj wasz naród
Wygubi w sobie ogniów jakobińskich zaród,
Niech się weźmie Psałterza i radeł i sochy“.

Kordian mógł odpowiedzieć na te słowa tylko rzuceniem na 
wiatr przyniesionej przez siebie relikwii. Kordian był, bezsilny. 
Rząd Pols* Ludowej i patriotyczna opinia polska nie są bezsilne. 
„Nie ulega wątpliwości — stwierdza oświadczenie rządowe — że 
wszyscy ludzie pracy poprą wysiłki, zmierzające do takiego ure­
gulowania stosunków między Państwem i Kościołem, które gwa­
rantując pełną wolność religii, zabezpieczą pełną suwerenność 
państwa ludowego i nienaruszalność władzy ludowej“.

DO POWROTU ŚREDNIOWIECZA W NASZYM KRAJU 
NIE DOPUŚCIMY!

D e r o A e l i  & i p o #  lut

ZSCh przewodzi chłopom w walce
o socjalistyczne formy gospodarki wiejskiej

W końcu grudnia 1944 r. Kongres Chłopski w Lublinie powo­
łał do życia Związek Samopomocy Chłopskiej, który już przez 
cztery i pół roku działa w służbie szerokich mas chłopskich.

W ciągu tych czterech i pół lat i ganizowaniu i wychowaniu mło- 
działalności, ZSCh. stał się po- j  dzieży wiejskiej, kładąc szczegól- 
tężną organizacją chłopską. Sku- j ny nacisk na rozwój wychowania

■ i  ___  __  „ „ n e o i r o i  ■ f i7 t r P 7 r iD c fn  i  i r r n u t i i  TTP W S I  " P o lpił on w swoich szeregach półto­
ra miliona rolników, w olbrzy­
miej większości mało i średniorol 
nych chłopów, mobilizując ich do 
zdecydowanej walki z wyzyskiem, 
zacofaniem i ciemnotą oraz do 
budowy wyższych form społeczno- 
gospodarczych na wsi.

W całym kraju czynnych jest 
40 tysięcy kół gromadzkich, któ­
re stanowią mocny fundament or 
ganizacyjny związku. W szere­
gach ZSCh. znajduje się czołowy 
aktyw wiejski, dzięki któremu 
związek jest awangardą w walce 
o lepsze jutro wsi polskiej.

TROSKA O KOBIETY 
l  MŁODZIEŻ

Ważną rolę odegrał ZSCh. w u- 
społecznianiu kobiet wiejskich. 
W celu podniesienia ich wiedzy 
fachowo - gospodarczej, ZSCh. 
zorganizował tysiące kursów, kon­
ferencji i odczytów, na których 
oprócz zagadnień fachowych, dys 
kutowano o sprawach społeczno- 
politycznych. Obecnie, nad dal­
szym uspołecznieniem kobiet wiej 
skich, pracuje około 40 tysięcy 
kół gospodyń, zrzeszających ok. 
300.000 członkiń.

Szczególną opiekę związek roz­
toczył nad kobietami - matkami. 
W okresie największych prac w 
rolnictwie ZSCh. organizuje sezo­
nowe dziecińce, które roztaczają 
opiekę nad dziećmi matek zatrud 
nionych przy pracy. W roku bież. 
uruchomiono w całym kraju 6 
tysięcy takich dziecińców.

Nie mniejszą uwagę w swojej 
działalności poświęcił ZSCh. or-

fizycznego i sportu na wsi. W Pol 
sce przedwojennej sport na wsi 
prawie nie istniał. Obecnie czyn­
nych jest ponad 20 tys, ludowych 
zespołów sportowych.

OSIĄGNIĘCIA KULTURALNO- 
OŚWIATOWE

Poważne wyniki uzyska! również 
ZSCh w pracy kulturalno-oświato­
wej, która stanowi jedno z podsta­
wowych zadań związku. Zorgaui- 
zewano około 3500 świetic wiej­
skich, przy których czynnych jest:

1.607.159-764 zl
zebrano na budowę

Centralnego Domu PZPR
Jak wynika ze sprawoz­

dań, ze stanu zbiórki na fun­
dusz budowy Centralnego Do 
mu PZPR — do 20 lipcą br. 
zebrano łącznie 1.607.159.764 
zl — W dalszym ciągu przo­
duje w zbiórce woj, śląskie 

Termin zakończenia zbiór­
ki upływa w październiku br.

, 1.200 zespołów teatralnych, okoio 
50 zespoiów tanecznych, ponad 520 

| orkiestr i kapel ludowych. Przy 
i świetlicach prowadzi działalność 
i ponad 500 zespołów samokształce- 
! niowych oraz znajduje się około 
[ 3 tysiące bibliotek, wyposażonych 
! ogółem w 300 tysęcy tomów ksią- 
! żek.
! Związek Samopomocy Chłopskiej 
bierze również czynny udziai w 
zwalczaniu analfabetyzmu na wsi.

ORGANIZACJA PRODUKCJI 
ROLNEJ

Niemniej poważne osiągnięcia 
uzyska! ZSCh w dziedzinie podnie­
sienia poziomu uprawy i hodowli, 
dbając szczególnie o rozwój pro­
dukcji w gospodarstwach mało i 
średniorolnych chłopów.

W interesie szerokich mas chiop- 
, skich ZSCh stworzył podstawy no- 
: wej spółdzielczości rolniczej, po- 
j wolując do życia uniwersalne gmin 
! ne spółdzielnie, „Samopomoc Chłop- 
I ska“, które coraz skuteczniej bro- 
| nią mało i średniorolnych chłopów 
| przed wyzyskiem bogaczy i speku- 
j lantów wiejskich. ZSCh jest twór- 
! cą pierwszych spółdzielczych ośrod 

ków maszynowych, 
j ZSCh zorganizował ponadto spoi 
i dzielczość hodowlaną, dostarcza! 
j  rolnikom budulca, elektryfikowal 
j wsie, sprowadza! z zagranicy i roz­
dziela! wśród potrzebujących chło­

pów: bydło, konie, drób itp., ucze­
stniczy! w rozdziale miliardowych 
kredytów na wsi, wspóldziaiat w 
w akcji ,,H“, organizował i orga­
nizuje w dalszym ciągu wysyła­
nie biednych chłopów na bezpłatne 
i częściowo płatne leczenie do 
uzdrowisk.

Podstawą prac ZSCh był i po­
zostaje ścisły, nierozerwalny i bra­
terski sojusz robotniczo-chłopski. 
ZSCh w oparciu o ten sojusz pro­
wadzi zdecydowaną walkę z wszel­
kiego rodzaju wyzyskiem i ciemno­
tą na wsi, dążąc do postępu spo­
łecznego, do organizowania wyż­
szych form produkcji rolnej i ży­
cia społecznego, do budowy nowe­
go socjalistycznego ustroju.

Węgierscy przodow nicy pracy
dobize odpoczęli na Wybrzeżu

Ulgi dla rolników
w  spłatach pożyczek

W latach 1945 — 46 wielu 
chłopów zaciągnęło od rządu 
pożyczki na zakup ziarna siew 
nego i nawozów sztucznych. Po 
uieważ wielu z nich nie jest 
w stanie do chwili obecnej za­
ciągniętych pożyczek zwrócić, 
Min Rolnietwa wydało specjal­
ną instrukcje .która informu­
je, jak można uzyskać prolon­
gatę lub całkowite umorzenie 
tych długów.

Wszystkie ulgi, stosowane 
będą dla każdego rolnika od­
dzielnie na podstawie wnios­
ków, które powinny być skła­
dano w zarządach gminnych 
ZSCh.

W dniu wczorajszym zwiedzi­
ła miasta portowe 40-osobówa 
grupa węgierskich przodowników 
pracy, którzy w ciągu trzech ty 
godni przebywali na wczasach w 
Juracie. Goście po przybyciu w

„Mechaniczny murarz"
w y k o n u j e  p ra c ą  16 0  l u d z i
Wynalazek radzieckiego budowniczego

JdOSKWA PAP. W kołach ro- 
botników. budowlanych Moskwy 
ogromne, .zainteresowanie wywo­
łał pokaz nowej maszyny do tyn­
kowania, którą skonstruował na­
czelny mechanik moskiewskiego 
przemysłu budowlanego Pauczuk. 
Maszyna to otrzymała nazwę „Me 

( chaniczny murarz“.
Maszyna składa się z karetki, 

poruszającej się pionowo i pozio­
mo wzdłuż ramy metalowej, u- 
mocnionej na linach przy budują­
cym się murze. Metalowa karetka 
zaopatrzona jest w motor i w dwa 
bębny, służące do nawijania lin 
przy poruszaniu się karetki. Od­
powiednia kombinacja lin i blo­
ków umożliwia poruszanie się ka­
retki w dowolnym kierunku oraz 
zakreślania łuków. Na karetce za­
instalowany jest przyrząd wyrzu­
cający pod ciśnieniem zgęszczo- 
nego powietrza zaprawę tynkową, 
układającą się w sposób jednoli­
ty i równomierny. Kierowanie ma 
szyną odbywa się przy pomocy ta­
blicy rozdzielczej, umieszczonej w

dowolnej odległości od tynkowane 
go muru.

Próby wykazały, że maszyna 
wykonuje pracę 160 murarzy.

godzinach rannych do Gdyni 
zwiedzili port, podziwiając jego 
urządzenia i pracę a następnie 
zapoznali się z pracą Stoczni 
Gdańskiej.

Podczas pobytu ną Stoczni wę­
gierscy przodownicy pracy w roz­
mowach ze stoczniowcami wyra­
zili podziw dla osiągnięć polskich 
robotników i ich wysokiej stopy 
życiowej.

W godzinach wieczornych węza 
sowicze węgierscy odjechali do 
Warszawy, skąd udadzą się z po 
wrotem do swego kraju. (O.)

OWOCE MARSHALLIZACJI

Protektor Hitlera na wolności
(K o r e s j j t o n t lc n c ß a  z  B c r ł i n u )

W powodzi skandalicznych pro niebezpiecznych postaci ostatniego 
cesów denacyfikacyjnych na spe 30-lecia niemieckiej polityki ini­
cjalne wyróżnienie zasługuje ape perialistycznej. Z trójki protekto 
lacyjna rozprawa w mieście Det rów Hitlera — Pappen, Schacht i 
mold (strefa brytyjska), gdzie, sta Hugenberg — ten ostatni był naj 
rano się wybielić grabarza Repu- potężniejszy i najbardziej wplywo 
bliki Weimarskiej, Alfreda Hugen wy w kołach przemysłowych, Ja- 
berga. ko właściciel olbrzymiego koncer

Po krótkiej rozprawie, sędzio- nu prasowego Scherla oraz naj- 
wie niemieccy uznali, że Hugen- większej wytwórni filmowej UFA, 
berg może być zakwalifikowany Hugenberg był politykiem, który 
do 4 gruoy hitlerowskich przestąp jednał Hitlerowi drobnom-eszczań 
ców, czyli t zw. oportunistów bru sttvo niemieckie. Należy również 
natńego“ reżimu. Hugenberg został pamiętać, że Hugenberg jako te- 
więc faktycznie uniewinniony, a oretyk i twórca ruchu wszechnie-
olbrzymi jego majątek nie uległ 
konfiskacie. Wprawdzie — powia 
da sentencja trybunału w Det­
mold — Hugenberg był zawsze 
bardzo czynnym politykiem, lecz 
nigdy nie był „poręczą dla hitle­
ryzmu“. Nie zostało również do-

mieckiego już w roku 1915 krze 
wił teorię Lebensraumu. W tym
roku bowiem, kiedy pruskie armie 
wkroczyły do Francji, Hugenberg 
wystosował pamiętny memoriał 
do ówczesnego ministerstwa 
spraw zagranicznych w Berlinie, 

wiedzione — powiada trybunał— gdzie pisał, że... „na przestrzeni 
że Hugenberg popierał Hitlera w , od Dunkierki do Marsylii i od 
swoich gazetach oraz dawał mu Rygi do Odessy muszą wreszcie 
środki finansowe. ■ zniknąć wszyscy, którzy nie są

Warto zaznaczyć, że materiał, Eiemcami . Utworzony przez nie 
który został uznany przez Trybu- £° Związek Wszechniemcow, ideę 
nał jako odciążający Hugenberga, tę popierał i krzewił w ca yc 
nadszedł z Ameryki i pochodził od Niemczech w czasach od. W lhe - 
takich osobistości, jak były kan- jma do Hitlera. Partia hitlerowska 
clerz Brue-dng oraz osławiony b. prze.jęła później teorię wszechme
minister Treviranus. Ich zeznania mieckiej przestrzeni życiowej ja- , ---- , - -.- u
wpłynęły na decyzję trybunału. ; Punkt centralny swego progra- [chodmch Niemczech.

jyybielił i. j 1 if10* fl^ariajJ P odko wiosłu

V/ przełomowych chwilach Re 
publiki Weimarskiej, Hugenberg 
rzucił cały swój majątek i wszyst 
kie swoje wpływy na szalę faszy 
stowskiej reakcji. Dzięki Hugen- 
bergowi Hitler doszedł do władzy 
w styczniu 1933 r. i mianował go 
ministrem gospodarki. Na bar­
kach Pappena i Hugenberga Hit­
ler wszedł do Pałacu Kanclerskie 
go na Wilhelmstrasse, gdzie w 12 
lat później popełnił samobójstwo.

Hugenberg zorganizował nie­
miecki nacjonalizm i zespalając 
go z magnaterią przemysłu zbro­
jeniowego rzucił do stóp Hitlera. 
Uczynił to zresztą w momencie, 
gdy Hitler miał wielkie kłopoty 
we własnej partii, kiedy kasy par 
tyjne były puste, a pretorianie 
Goeringa buntowali się. Nie kto 
inny, jak właśnie Alfred Hugen­
berg był zbawcą Hitlera w tych 
najtrudniejszych chwilach jego 
walki o władzę w Niemczech.

Dziś 84-letni Hugenberg zostaje 
wybielony przez sąd niemiecki i 
prawie zrehabilitowany w oczach 
tej warstwy społeczeństwa nie­
mieckiego, którą rządził. Wyrok 
trybunału w Detmold jest chara­
kterystyczny dla narastającego na 
cjonalizmu i rewizionizmu w Za-

— Jah przedstawia się sytuacja iu przemyśle ciężkim?

— Bardzo ciężko, Monsicur!

— A u) lekkim?...
— Też nie lżej!....

D r a m a t  n a  z a t o c e
Statek „Anna“  zatonął
po zderzeniu z s|s „Odemis

26 lipca rb. o godz. 7.25 w Za­
toce Gdańskiej nastąpiło zderze­
nie statku przybrzeżnego „Anna“ 
kursującego pomiędzy Gdynią a 
Helem ze statkiem tureckim „O- 
demis“ zdążającym do Gdyni. W 
wyniku zderzenia statek „Anna“ 
zatonął, przyezym straciło życie 
9-ciu pasażerów a mianowicie:

1) Bejgelt Józef z Lasowic,
2) Bejgelt Maria z Lasowic,
3) Bejgelt Henryk z Lasowic,
4) Kostuj Teodor z Poznania,
5) Pykar Teresa z Tarnowskich 

Gór,
6) Szczerbińska Wiesława z 

Gdyni,
7) Wudarski Władysław z Gdyni
8) Koprowski Roman z Gdyni,
9) Koprowska Wanda z. Gdyni,
W szybko I sprawnie przepro­

wadzonej akcji ratowniczej, w 
której wzięły udział: holownik 
Marynarki Wojennej, kutry ry­
backie i szalupa ratowniczą stat­
ku „Odemis“, uratowano 73 oso­
by. W akcji ratowniczej wzięła u- 

, dział również cąjft- załogą siatką

„Anna“, przy czym śmiercią ma­
rynarzy zginęli:

1) Górecki Konrad,
2) Rogowski Edmund,
3) Maternicki Stanisław oraz
4) Krawczyk Henryka.
Dochodzenie w roku. Sprawa

została przekazana do Izby Mcr- 
skiej. _ _ _ _ _

Dzieci polskie z Francji 
na wczasach w ojczyźnie

Do Szczecina przybyła gru­
pa 1.200 dzieci i młodzieży pol­
skiej z Francji. Są to dzieci 
robotników i górników, zatrud- 
nonych na kopalniach francu­
skich. * * *

26 bm. ze Szczecina przyby­
ła do Sopotu 175 osobowa grm 
pa dzieci Polonii Francuskiej 
na 5-tygodniowe wczasy. Mali 
goście zostaną rozmieszczeni 
na koloniach w Krynicy. Ja­
strzębiej Górze, Przywidzu, 
Jantarze i w Domach Dziecka 
m. SppfteiiK

Nowe kwiatki
na hitlerowskiej łączce

Sielankowy flirt pomiędzy 
anglosaskimi okupantami a hit 
lerowską „Germanią'' wpływa 
niezwykle pobudzająco na 
■Wszelkie faszystowskie elemen­
ty w Niemczech Zachodnich, 
które po przejściii przez kosme­
tyczne zabiegi „denazyfikaćji", 
w ykazują coraz bardziej bojo­
wą postawę. Otrzymawszy „de­
mokratyczną" etykietę, odwe­
towcy niemieccy znów szczerzą 
zęby przeciwko narodom Euro- 
py.

Ostatnio w brytyjskie) strefie 
okupacyjnej powstają jak grzy­
by po deszczu rozmaite „stowa­
rzyszenia", „kluby", „związki", 
które pod płaszczykiem filan­
tropii, życia towarzyskiego, 
sportu czy rnyśliwstwa upra­
wiają starą robotę hitlerowską.

Niedawno w Godesberg (m iej 
scowość, w której Chamber­
lain sprzedał Hitlerowi Cze­
chosłowację). zebrało się jed­
no z takich „stowarzyszeń" i 
wydało do narodu niemieckiego 
odezwę, której treść podlana 
goebbelsowskim sosem, przypo­
mina najlepsze czasy panowa­
nia Hitlera. Pod proklamacją 
widnieją podpisy osobistości z 
najlepszi/ch sfer towarzyskich 
H itlerii,' m. in.: pana Joachima 
von Ostau, zachodnio-niemiec- 
kiego rekina przemysłowego, 
dra Hugo Ecknera, konstrukto­
ra hitlerowskich Zeppelinów, 
oraz obrońcę hitlerowskich „nie 
winiątek" z procesu norymber­
skiego, dra Rudolfa Dixa.

W  swej odezwie do narodu 
niemieckiego panowie z Godes- 
bergu domagają się „wskrzeszę 
nia historycznych granic Nie­
miec", pod którym i rozumieją 
Niemcy za czasów największego 
rozkwitu hitleryzmu. Domagają 
się również osobnych manda­
tów dla przedstawicieli „uchodź 
ców niemieckich z ziem wschód 
nich", przez co podsycają rewi­
zjonistyczne nastroje wśród 
przesiedlonych Niemców i jed­
nocześnie grożą, że jeżeli „od­
powiednie czynniki" (pańslv;a 
okupacyjne) nie usłuchają pro­
roczych słów, to Europie grozi 
nowa wojna".

•Czytając tę proklamację, na­
suwa się kilka pytali: i) Jak 
długo Europa ma żyć pod stra­
chem hitlerowskiego rewanżu?
2) ile anglosascy podżegacze 
wojenni płacą tym  zbrodnia­
rzom za przeprowadzanie ich 
planów na odcinku niemieckim?
3) czy Brytyjczycy przypomi­
nają sobie, że podpisywali z sze­
regiem państw umowy między­
narodowe, zabraniające Niem­
com szerzenia haseł odweto­
wych i propagandy hitlerow­
skiej? i )  w jakim  związku jest 
ta planowa akcja dywersyjna 
z rzekomo pokojowymi zapew­
nieniami dyph matów analo- 
amerykańskich,?,
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Port gdyński u progu planu 6-cioletniego
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3-letniego, którego głównym zada 
niem na odcinku portowym była 
odbudowa zniszczeń i przywróce­
nie portom zdolności przeładun­
kowej. Obecnie zbliża się nowy 
okres, który przyniesie podniesie-
nie potencjału przeładunkowego 
portów i Sprawności ich- -----------... .  pracy,
modernizację urządzeń, a poza 
tym wprowadzi planowość do o- 
brotu portowego.

W myśl ogólnych założeń na­
szej polityki morskiej dla osiąg- r 
nięcia maksymalnych korzyści 
podział zadań Gdańska 1 Gdyni 
w zespole portowym został usta­
lony pod kątem racjonalnego wy­
korzystania naturalnych właści­
wości każdego portu. W związku 
z tym na Gdynię przypada rola 
głównej bazy lin ii. regularnych i 
ośrodka przeładunku drobniej*, 
podczas gdy Gdańsk stanie się o- 
środkiem przeładunkowym towa­
rów masowych. Z tego też powo­
du zamierzony w planie 6-ciolet- 
nim program inwestycyjny zmie­
rza w  kierunku przystosowania 
portów do tych zadań.

Mimo poważnych osiągnięć w 
okresie ubiegłym dzieło odbudo­
wy portu gdyńskiego nie zostało 
jeszcze ukończone i musi być pro­
wadzone w dalszym ciągu. Pro­
gram inwestycyjny planu 6-cio 
letniego przewiduje jako główne 
zadania: 1) dalszą odbudowę znisz 
czeń wojennych, 2) połączenie ba­
senów "południowych z awanpor- 
tem i resztą basenów portowych,
3) przystosowanie portu dp no­
wych zadań gospodarczych, stawia 
nych mu w planie 6-cioletnim. 
Przewodnią myślą programu jest 
podwyższenie sprawności przeła- 
ladunków w drodze ulepszeń tech 
nicznych i modernizacji urządzeń.

Główny ciężar odbudowy spa­
da na budowle hydrotechniczne.
W tej dziedzinie pozostaje jesz­
cze wiele do zrobienia. Mu‘si być 
w dalszym ciągu prowadzona od­
budowa falochronów, która wiąże 
się z częściowy zmianą ich poło­
żenia. Ma to na celu usunięcie 
poważnej wady portu gdyńskiego, 
polegającej na tym, że baseny po­
łudniowe są oddzielone od reszty 
portu molem inż. Wendy, stano­
wiąc niejako osobny port z wła­
snym wejściem. W tym celu koń­
cowa ćżęśS ;iiiol'a"'ulegiiie ‘rozbiór-’ 
ce,. a między jego czołem i falo­
chronem powstanie kanał, łączący' 
w jedną całość wszystkie baseny 
portowe. Oprócz scalenia portu 
uzyska się przez to drugie nieza­
leżne wejście od południa.. Wej­
ście północne będzie rozszerzone 
i pogłębione, a resztki falochro­
nów wewnętrznych zostaną usu­
nięte.

Wrak pancernika „Gneisenau“

pozostanie na razie na miejscu do 
czasu ustalenia położenia główne 
go wejścia do portu. Wiąże się to 
z zagadnieniem zmniejszenia falo­
wania v/ awanporcie i Basenie 
Węglowym. Sprawa ta jest przed­
miotem badań w laboratorium 
wodnym Politechniki Gdańskiej.

JJrugie poważne zadanie w dżie 
dzmie odbudowy tniszczeń eta­
nowi naprawa nabrzeży. Niektóre 
z mch wobec pilnych potrzeb ob­
sługi przeładunku oddane były 
do użytku po prowizorycznej na­
prawie. Kapitalnego remontu wy­
magają jeszcze nabrzeża: Szwedz­
kie, Duńskie i Amerykańskie, 
zas kompletnej odbudowy Fran­
cuskie, Willsonowskie, Prezyden­
ta, Pomorskie, a częściowo również 
Nabrzeże Rumuńskie. Odbudowa 
względnie kapitalna naprawa mu­
si być wykonana również na na­
brzeżach stanowiących obramowa­
nie czoła moli przeładunkowych, 
południowej strony portu oraz o- 
stróg wewnętrznych. Pełnej od­
budowy wszystkich tych nabrze­
ży me da się osiągnąć w ramach 
planu 6-do letniego. Jednakże 
zostaną odbudowane wszystkie 
nabrzeża istotne- dia pracy portu, 
zaś reszta będzie zabezpieczona 
przed zniszczeniem.

Specjalny nacisk położony bę­
dzie na przystosowanie Gdyni do 
obsługi linii żeglugowych i prze­
ładunku drobnicy. Wymaga to 
przede wszystkim rozbudowy po­
wierzchni magazynowej i mecha­
nicznego wyposażenia nabrzeży.
W związku z tym przewidziana 
została budowa piętrowych maga­
zynów na Nabrzeżu Rumuńskim, 
rozbudowa „Cukroportu" na Na­
brzeżu Polskim oraz magazynu 
nr. 6 na Nabrzeżu Amerykańskim. 
Inwestycje te powiększą powierz­
chnię składową w porcie o 40 
proc., nie licząc składów, budo­
wanych przez innych inwestorów 
dla celów specjalnych.

Niezależnie od technicznego 
wyposażenia dużą rolę w Spraw-

ä ä ä :; s s a r 1 ” '*’* " *skich, możliwie równomierne roz­
łożenie ich w czasie, szybki obrót 
towarów w magazynach pierwszej 
linii i dobra organizacja robót 
fizycznych. W tej dziedzinie po­
czyniono już olbrzymie postępy 
które w przyszłości będą znacz­
nie pogłębione przez dalszy roz­
wój współzawodnictwa i wyna­
lazczość robotniczą, Pozwoli to 
na Osiąganie znacznie większej 
wydajności przeładunków, a więc 
i większej zdolności przeładunko­
wej portu.

Komunikacja w porcie ulegnie 
dalszemu usprawnieniu przez bu­
dowę nowych torów kolejowych i 
dróg, oraz ulepszanie istniejących 
nabrzeży. Plan 6-cioletni specjal­
ną uwagę poświęca zwiększeniu 
bezpieczeństwa przeciwpożarowe­
go, podniesieniu stanu sanitarne­
go i warunków pracy w porcie. 
Przewidziano budowę gmachu stra 
zy pożarnej, łaźni, poczekalni ro­
botniczych itp. Przewidziano rów 
nież zwiększenie stanu taboru pły 
wającego przez zakup nowych 
holowników i łodzi pilotowych, 
lodołamacza, tankowca do zaopa­
trywania statków w wodę i innych 
jednostek, które przyczynią się do 
usprawnienia obsługi potrzeb gos

Plan 6-cioletni wniesie dużo 
ulepszeń do pracy naszych por­
tów i wydatnie zwiększy ich zdol­
ność przeładunkową, przyczynia­
jąc się do postawienia zespołu 
Gdańsk — Gdynia na czołowym 
miejscu wśród nowoczesnych por­
tów kontynentu europejskiego 
Osiągnięcia te pogłębi odbudowa 
i rozbudowa portu gdańskiego, 
które omówimy w  osobnym ar­
tykule. Niewątpliwie w drodze 
stosowania zasad oszczędności za- * 
kreślone ramy programu inwfesty- i 
cyjnego można będzie znacznie. 
rozszerzyć w toku realizacji pla­
nu. (B).

P ? h lL » aWley  pracując na wadach dalekiej/ ołnocy. .uwijają, niekiedy do portów rybackich Islandii. Na 
*djęciu ’jeden, z portów tej odległej wyspy—■————————   _~

Siosunki handlowe Polskiz e  strefą rattwieeftą \temiec
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obroty handlowe między Polską, a 
radziecką strefą okupacyjną 
Niemiec kształtowały się na dość 
niskim poziomie. Odpowiednie 
umowy przewidywały: na rok 
1946 obroty w  wysokości 14 mi-

Holendrzy wyrażają uznanie
dla polskich robotnikóuj portowych

F-irrW* rłio l.-t1._ \ t._•
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Firma maklerska „Navigator41 w 
Gdyni wyraziła z polecenia holen­
derskiej linii okrętowej „Kohinklij- 
ke NederlandSche Stoomboot Ma- 
aisćhappij“, której statki zawijają 
regularnie do portu gdyńskiego," 
uznanie dla pracy „Portorobu“, 
szczególnie zaś robotników, pracu­
jących przy sztauerce. Kapitan ho­
lenderskiego statku „Draco“ wvra- 
zii się bardzo pochlebnie o naszej 
sztauerce i szybkim tempie pracy

w porcie. Kpt. Darnhower oświad­
czył, że rzadko spotyka się za gra­
nicą z takim zrozumieniem potrzeb 
statku, a organizacja pracy pol­
skich robotników portowych może 
w porównaniu z zagranicą stano­
wić dobry przykład. Podkreśla on 
specjalnie, że współpraca i zrozu­
mienie, z jakim przodownicy pod­
chodzą do Swych zadań, są godne 
uznania starych' marynarzy.— —— —— — M—    ______  ____• j  “ •ui j  » m i  ,

Organizacja podstawowa Stoczni Rybackiej
w walce o plan

D l a c z e g o
nie ma prasy morskiej
na Wysławię Problemowej 
w  G  « i  eg n a

W pawilonach MIG w Gdynt, w straży naszych interesów, dba o na- 
których mieści się Morska Wystawa 4 ~e dobro, szkoli nas i uświadamia. 
I roblemowa daremnie szukaliśmy NI* ----- ■__  ... t .Problemowa daremnie szukaliśmy 
skromnego stoiska z prasą i wydaw­
nictwami morskimi. Co prawda urzą 
dzono kioski i stoiska księgarni, jed 
nakże nie ma w nich wydawnictw 
marynistycznych. Instytut Bałtycki, 
Morski Instytut Rybacki, Wydawni­
ctwo Zachodnie i Morskie, Liga Mor 
ska, Wydawnictwo Marynarki Wo­
jennej i PCWM mają już poważny 
dorobek wydawniczy, a poza tym 
prowadzą kilka wydawnictw perio­
dycznych nie zdobyły się jednakż, 
na urządzenie własnego stoiska. 
Zwiedzający Wystawą daremnie szu­
ka nawet tak popularnych wydaw­
nictw jak ..Morze i marynarz pol­
ski„M iodyZ eg'.arz‘ ‘ lub,Teclink„ 
morza i Wybrzeża“ . Wskazane by 
było, aby wydawnictwa te urządziły 
odpowiednie stoiska łub conajmniej 
wspólny punkt sprzedaży, (r).

Organizacja partyjna Stoczni Ry- 
■bat-kiej - w Gdyni jedna -a-najlepiej 
pracujących na Wybrzeżu trzyma w 
ręku wszystkie nici produkcji. Każde 
najdrobniejsze nawet zahamowanie 
pracy jest w porę zauważone, wszy­
stko musi „grać“ jak mówi se­
kretarz tow. Szaran. Ci, dia których 
wykonanie planu nie stało się jeszcze 
punktem honoru podążają za przodo­
wnikami, porwani ogólnym nurtem 
pracy.

Organizacja partyjna w Stoczni Ry 
backiej w Gdyni zrzesza ponad 100 
członków, ludzi uświadomionych, do­
brych pracowników.

Tow. Jagnieszczak na pytanie, ja­
kie widzi niedociągnięcia w pracy 
organizacji partyjnej Stoczni odpo­
wiada • „trudno cokolwiek zarzucić 
pracy naszej organizacji. Stoi ona na 
straży naszych interesów, dba o na 
fze  dobro, szkoli nas i uświadamia 
Aie było jeszcze miesiąca, w którym 
nie odbyłoby się zebranie organiza­
cji podstawowej. Nawet wówczas, kie 
dy ważne względy nakazują zebranie 
on wołać, odbywa się w terminie o 
kilka dni późniejszym".

Organizacja partyjna troszczy się 
także o bieg pracy zakładu o przed­
terminowe wykonanie planu. Ja — 
mówi dalej tow. Jagnieszczak — wy­
konuję nawet na najtrudniejszej ro­
bocie remontowej oh. 130 proc. nor­
my. Wiem, że i inni towarzysze prze 
kraezają normy produkcyjne dość po­
ważnie. Plan produkcyjny musimy wy 
konać. Pociągnęliśmy za sobą wszy­
stkich bezpartyjnych towarzyszy pra­
cy, którzy pracując z poświęceniem, 
wcale nam nie ustępują w wynikach. 

GDYBY NIE PARTIA 
7. niewielkiego przed wojną przed­

siębiorstwa, zatrudniającego ok. 100

pracowników, Stocznia Rybacka w 
Gdyni stała się wielką bągą budowy 
jednostek rybackich,

W ybudowano nowocześnie urządzo 
ny magazyn, dwa nowe stanowiska 
kutrowe w kadlubowni, przebudowa­
no kotłownię, wybudowano nową cyn 
kownię i stolarnię.

Ten bilans niełatwo było Osiągnąć, 
Garstka przedwojennych fachowców 
rozproszyła się. Do pracy w Stoczni 
wróciło niewielu, a paru zaledwie 
znało się na szkutnictwie. I wtedy 
garstka ideowców skupiona wokół 
Stoczni rozpoczęła na własną rękę 
szkolenie napływowego elementu me­
chaników samochodowych na specja­
listów silników okrętowych. Przyj­
mowano do pracy nawet krawców i 
szewców, wszystkich którzy się zgło­
sili. Stocznia na tym nie ucierpiała. 

Dziś Stocznia Rybacka, bijąc się o 
wykonanie rocznego planu produkcji, 
myśli już o planie sześcioletnim, pła­
tuje inwestycje, przestawia się na 
produkcję najnowocześniejszych ku­
trów dalekomorskich, statków dozor- 
ezych i pilotowych.. Szkoli 50 no­

wych fachowców, poczyniła kroki w
kierunku utworzenia_specjalnej _u-
czelni Stoczniow ej z in te rn a to m  dla 
chłopców z centralnej Polski.

Dzięki organizacji partyjnej Stocz­
nia Rybacka w Gdyni stała się jed­
nym z przodujących zakładów prze­
mysłowych na Wybrzeżu. Organiza­
cja partyjna jest inicjatorem pięk­
nego czynu majowego pracowników, 
przy jej pomocy realizuje się zobo­
wiązania na KońgrCs Związków Za­
wodowych, partia trzyma również rę­
kę na pulsie wykonania planu. Por­
wała za sobą najlepszych pracowni­
ków.

Ambicją organizacji partyjnej i ca­
łej załogi robotniczej jest, by Stocz­
nia Rybacka w Gdyni zajęła jedno z 
czołowych miejsc w końcowym eta­
pie 3-letniego planu gospodarczego.

H. A.
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ty na poziomie 152 milionów do­
larów. Dzięki tym umowom Pol­
ska wysunęła się na drugie —- 
po Związku Radzieckim — miej­
sce w handlu zagranicznym ra-*- 
dzieckiej strefy Niemiec.

Szybki wzrost obrotów, ich du­
że zróżnicowanie towarowe świad 
czą o pomyślnym rozwoju wymia 
ny handlowej między Polską a 
strefą radziecką Niemiec. Tłuma­
czy się to nie tylko względami 
natury gospodarczej, ale w dużej 
mierze również i zmianami spo­
łeczno - politycznymi, jakie za­
szły w strefie radzieckiej _  zmia 
nami, które stworzyły sprzyjające 
warunki dla tak pomyślnego dla 
obu stron rozwoju.

Na wzrost wymiany towarowej 
wpływa ponadto wielki postęp 
w dziedzinie odbudowy pokojowej 
produkcji w radzieckiej strefie 
okupacyjnej. Osiągnięcia te trze­
ba Rfzyęisać głębokim przemia­
nom 'społeczno - gospodarczym, 
jakie w, tej strefie nastąpiły" o'

produkcji czy handlu zagranicz­
nego — ałe troszczy się również 
o los mas pracujących; tak więc 
przewiduje on wzrost wynagro­
dzeń robotniczych o 15 proc., po­
lepszenie zaopatrzenia ludności w 
środki żywności oraz inne arty­
kuły konsumpcyjne, polepszenie 
warunków mieszkaniowych itd.

Obowiązująca obecnie umowa 
handlowa między Polską i strefą 
radziecką przewiduje w ekspor- 
cie z Polski m. in.: węgiel kamień 
ny i brunatny, koks, niektóre pro- 
dukty destylacji węgla, żelazo.

| wyroby walcowane itd,, oraz pew 
ne artykuły spożywcze, jak np. 
ryby i konserwy rybne. Eksport 
Strefy radzieckiej do Polski objąć 
ma m. in.: sole potasowe, różne 
chemikalia, urządzenia inwesty­
cyjne dla przemysłu poligraficz­
nego. i górnictwa, aparaty i narzę­
dzia precyzyjne oraz wyroby on­
tyczne. .

Wyrazem zacieśniającej się 
współpracy i zwiększającej się

me przemysłu, gospodarka piano- i jest m ¡n „ J * !  k ą - Nlemiec 

go!’ Ik ^ S zac^ m as* p racu jący ch  ; ^ k a ^ ę t e ^ f k

decydują o tempie rozwoju poko- i portowe pow*™e mozhwosci eks- 
jowej gospodarki w tei strefie nnść 3 7a a,Z0m ma!3c moż- 
Rozbudowa gospodarki J odbywa rza ek^portow c hS°i,  wachla’ 
się na podstawie planów d lS *  | fy r a d z t e c k i ^ ^ Pr£dUkCJ slre ‘

2000 statków odwiedziło Szczecin
w ciągu bieżącego roku

n - i.. .. , .. D° portu szczecińskiego wszedł 
2000-ny statek. Fakt ten należy 
odpowiednio podkreślić, ponieważ

Pomyślny przebieg
robół regulacyjnych na W iśle

rw*i¿r«Á/-I \ima1i« — ....J i i _ - ...Spośród wielu prac wodnych, pro t stanu 
sadzonych w obecnym sezonie na J pracy 
Wiśle, najżywotniejszym terenem 
jest obecnie odcinek włocławski, 
gdzie następuje zwężanie koryta 
rzeki pomiędzy Dobrzyńcem i Sii- 
r.em. Tam też znajduje się więk­
sza część taboru Dyrekcji Dróg

odnych. Przy tych robotach bę­
dzie wykorzystanych 2,5 mil. sztuk 
kołków4, 2000 ton cementu, 20000- 
mS kamienia i wiele innych mate­
riałów.

Na terenie woj. gdańskiego pra­
ce wodne prowadzone są na prze­
łomie Martwej Wisły. Przełom bę­
dzie pogłębiony, a brzegi umoc­
nione, co uiatwi znacznie żeglugę.

Zasadniczo roboty trwają zaled­
wie od dwóch miesięcy, przy czym 
¡u żerywa je częste Wznoszenie się

wód. Mimo przeszkód, plan 
zostai już wykonay w 40 

pioc. .Jeśli tempo pracy nie osłab­
nie, wykonanie planu 3-letniego 
nastąpi w początku października, 
w ciągu ub. półrocza robotnicy 
Dyrekcji Dróg Wodnych zaoszczę­
dzili 26.947.000 zl. wykonując 150 
proc. planu.

Robotnicy „Portorobu' 
zwiększą 

p ra c y  o d a ls ze  5 proc
We wczorajszym numerze na­

szego pisma pisaliśmy o nie­
zwykłych wynikach i wzrastają- 
cej wydajności pracy naszych 
robotników portowych, uzyska­
nych w drugim etapie współza­
wodnictwa. Robotnicy Nowego 
Portu postanowili w trzecim eta­
pie współzawodnictwa zwiększyć 
wydajność przeładunków "o dal­
szych 5 proc., a ponadto zorga­
nizować zespoły robotnicze, któ­
re obejmą 80 proc. ogółu zn-

i w ub. r. o tym samym czasie do 
portu szczecińskiego zawinął za- 

| ledwie 1030-ny statek, natomiast 
.000-ny wszedi dopiero w listopa­
dzie. v

Wreszcie ważnym momentem 
jest la lit wpływania obecnie do 
portu jednostek znacznie więk­
szych, niż w roku ubiegłym. Pr;d- 
czas„ gdy ^dawniej przybywające
r in n D T ,a -V; Przeci?tnie poniżej, 

/ UU BRT, obecnie przeciętna pod­
niosą się powyżej 900 i zbliża się 
no tysiąca BRT. Każdy miesiąc 
przynosi podwyższenie przeciętne- 
6 0  tonażu zawijających jednostek .

Ogólniehuożna już stwierdzić że 
w roku bieżącym ruch statków w 
bzezeemie jest o 100 proc. więk­
szy aniżeli w r. i 948, a niezależ-

Sloc.ni Gdyńskiej prowadzono, jest odbudowa promu kole- 
L / t l 10 "h °Permk ■ zdjęciu: uszczelnianie ’górnego pukła- 
d r-’ca ta, w y ,llu-lłu dużej cierpliwości. Robotnicy

8.000 książek
¡liczy biblioteka „Portorobu“
!w Gdyni

Staraniem Rady Zakładowej 
„Portorobu“ w  Gdyni oraz komór 
ki podstawowej PZPR biblioteka 
zakładowa została znacznie po­
większona i liczy obecnie 8 ty­
sięcy książek. Ośtajnio zaopatrzę 
nó również świetlicę w aparat ra-

y ) ,  >

O D D Z I A Ł  NR. 4
Państwowych Przedsiębiorstw 

Budowlanych Zjednoczenie W y b rz e ż a  

Gdańsk, ul. Wały Jagiellońskie 9/10 lip, 

poszukuje celem  natychm iastow ego  za tru d n ien ia  

W YKW ALIFIKOW ANEJ M ASZYNISTKI

Zgłoszenia osobiste w R eferacie  P ersonalnym  ^
M im m U M lIIU llM  .......... ......................... W1K

UUlUs
| W ysoko kw alifikow anego re fe ren ta  (tki) ,  u m ie ję tn o ­

ścią m aszynopisania do In sp ek to ra tu  K ontro li, 
K w alfikow ane m aszynistk i,

| Sam odzielnych m onterów  - e lek tryków , naw ijaczy 
m onterów  transfo rm ato row ych ,

B lacharzy.

poszukuje

ZJKDNOCZENIE ENERGETYCZNE OKRĘGU NAD-
MOr.S-KfECO -  G dańsk. W aty Jag iellońsk ie  8 

O ddział P erso n a ln y  P ok6j Sos

S K A
za tru d n i n a tychm iast 

KOTLARZY. *O K A R ZY POS ^ A W A fT ^  N ITFR SKICH.
wanKy-chYKOW’ ROBOT^ K 0 w  n ie w y ^ wDaEl i f ?k o -

ny - glS t  Jal°nCaZ1z K o . f 1̂ 3 ~  P ersonal-
**"— * 2030/K

O G Ł O Ś  z  e n i a
ZGUBIONO K artę  KKU 
G dańsk, nazw isko M iele.ir- 
sk i K azim ierz. 2038/g i

ZAGUBIONO odcink i za­
m eldow ania 4 osób, dowód 
osobisty  nazw isko W aluś- 
kiew icz M arta, Elbląg.

Z A G U B IO N O  K a r tę  R o zp o ­
zn aw czą  552631 w y d a n a  W ar

-A U to n S ą g . Wiad2033‘g 

Sko B orow ski Jan . 2035 g

z a g u b i o n o  zaśw iadczenie
w iV ™ C1Iiek  zam eIdow arua, leg itym ację  p a rty jn ą , legi­
ty m ac ję  ZM P — W enger 
R yszard. 2040/g

Z G l BIONO dokum en ty  na 
2031,K nazw isko Szucki Leon', za­

m ieszkały  G dyni 4 ,  ul. 2 u -
»♦ ae^1«

,?»39/g ¿ G U B I O N O  legitym acje
___ z. P Z P R  Ms* (taincnePZ PR  N r 0837606, leg iiym a- 

c ję  Zw iązku Zawodowego, 
dowód służbow y CPN na 
nazw isko K rasodom ski Ą n-
to n i- 2036/g

! D O SZ U K U JĘ  p ra c y  poza 
dom em  z u trzym aniem . 
O ferty  RSW  „ P ra s a “ — 
G dańsk. G dyńskich  K osy-
9M SLH  ^51* m :%



Str. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 204 (764)

G - Ł O S  M Ł O D r O f

P O D  H A S Ł E M  POKOJU
obchodziła młodzież woj. gdańskiego Święto 22 lipca

Dzień 22 lipca ua teren ie  na­
szego województwa przebiegł 
bardzo uroczyście. W  dniu  tym  
zbiegły sic dwa pam iętne da­
ty  — 5-ta rocznica P K W N  i I 
rocznica pow stania przodu ją­
cej o rgan izacji Związku Mło­
dzieży Polskiej. W e w szyst­
kich pow iatach prócz uroczy­
stości z okazji. Św iąta W yzwo­
lenia odbyły sie akadem ie we­
w nątrz  - o rganizacyjne z udzia 
łem  szerokich mas młodzieży. 
W e w szystkich św ietlicach od­
by ły  się im ponujące akadem ie, 
k tóre  m iały  lia celu w ykaza­
nie pięcioletniego dorobku n a ­
szego P ań stw a  w u stro ju  demo 
k rac ji ludowej.
N a akadem iach i uroczystoś­
ciach o rganizacyjnych  jako  do­
m inujące zagadnienie w ypły­
wała w alka o pokój. Rezolu­
cje uchw alone przez młodzież 
na  akadem iach w dniu 22 lip ­
ca,głoszą: „...pragniemy pokoju. 
Chcemy pracować, chcemy bu­
dować, chcemy tworzyć nową 
przyszłość całego polskiego spo

łeezeństwa. To budownictwo 
możemy tylko prowadzić w wa­
runkach pokoju. Dlatego też łą­
czymy sie z ogólnoświatowym 
obozem pokoju i żądamy dla 
dobra wsi i miast, dla dobra 
milionów robotników i chło­
pów, dla społeczeństwa całego 
świata -  POKOJU”

Im ponujący  był przebieg u- 
roezystośei 22 lipca w Tczewie. 
Połączono ją  z odsłonięciem 
sztandaru  Zarządu Pow iatow e­
go ŻMP. Mimo niepogody, z 
okolicznych pow iatów  zjechała 
sie młodzież, aby wziąć udział 
w te j im ponującej uroczysto­
ści.. U licam i Tczewa przeszedł 
pochód, w k tórym  wzięło u- 
dział około 2.000 młodzieży. Las 
ezerowono - zielonych sztur- 
mówek oraz dziesiątk i sztanda­
rów  i transparen tów  nadały  
pochodowi uroczysty  nastró j.

Po pochodzie odbyła sie aka­
demia, na k tó rą  złożyły sie 
przem ów ienia przedstaw icieli 
m iejscow ych władz P a rtii , Sa- 

I m orządu, władz organ izacy j­

nych ZMP, oraz cześć a r ty ­
styczna, w k tó re j na uw agę za­
służył zespół ZM P przy  Ubez- 
pieczalni Społecznej w Tcze­
wie, zespół w iejski ZM P wsi 
Rudno oraz zespół ZMP przy 
PCW M  w Gdyni.

W ieczorem  odbyła się nie­
zwykle p rzy jem na-i wesoła za­
baw a ludowa.

Zarówno uroczystości w po­
w iatach ja k  i uroczystość 
tczewska były  w yrazem  tych 
uczuć jak ie  młodzież ZMP

żywi dla u s tro ju  dem okra­
cji ludowej. O krzyki i hasła  
wznoszone na  akadem iach i w 
pochodach podkreślały  zdecy­
dowane stanow isko młodzieży 
polskiej wobec zagadnień i 
spraw  obecnej rzeczywistości. 
W alka o dobrobyt, o przebudo­
wę wsi, o zwiększenie prdduk- 

. cji, o przebudowę psychiki 
młodzieży ,a przede w szystkim  
w alka o pokój to wytyczne p ra  
cy naszej o rgan izacji na nowv 

l.rok. K.^BARSKI

ZHP w  a k c ji  letniej 
93 tysiące dzieci na obozach

W roku szkolnym 1948/49 proces 
demokratyzacji harcerstwa postępo­
wał szybko naprzód. Głębokie prze­
miany ideologiczne będące wynikiem 
długiej walki doprowadziły wreszcie 
do uchwały konferencji instruktor­
skiej z dnia 19. XII. 1948 r_ stwier­
dzającej, że wychowanie skautowe, 
którego częścią było harcerstwo zro­
dzone w ustroju kapitalistycznym, 
wiązało młodzież z grupami przeciw 
stawiającymi się postępowi społecz­
nemu w Polsce, wzmacniając elem-en 
ty nacjonalistyczne i reakcyjne.

Uchwała stwierdza dalej, że wy­
chowawcy najmłodszego pokolenia, 
które będzie budowało socjalistycz­
ną Polskę, zrywają z wszystkimi po­
zostałościami wychowania skautowe­
go i harcerskiego, które są odbiciem 
ustroju kapitalistycznego i chcą no­
wą pracę harcerską oprzeć na zasa-

Kolporterzy fabryczni 

1 zakładowi!

Czy zamówiliście dla swoich pra­

cowników nagrodzoną po­

wieść Lucjana Rudnickiego

STARE T NOWE
Zgłoszenia przyjmują wszystkie 

rozdzielnie R. S. W. PRASA. 

Cena zł 100.

dach wychowania socjalistycznego.
Oświadczenie to stanowi • punkt 

zwrotny w dziejach ZHP, od niego 
zaczyna się „Nowe Harcerstwo“.

Z tyra kapitałem ZHP przystąpił 
do tegorocznej akcji letniej. "W pra­
cy tej trzeha być bardzo czujnym, 
gdyż wróg klasowy bynajmniej nic 
zrezygnował z walki o młodzież i u- 
siłnje przeciwstawiać się zachodzą­
cemu procesowi, nie pogardzając 
żadnym środkiem. Dywersyjne wy­
stąpienie jakiegoś instruktora har­
cerskiego na odprawie hufca, sianie 
oszczerstw o głodzie i chłodzie, na 
obozach harcerskich, to próby zo!iy 
dzania w oczach młodzieży celów 
pracy ZHP i czystości intepcji.

Związek Harcerstwa Polskiego nie 
tylko chce zte pewnie skupionej w 
jego szeregach młodzieży — zdrowe 
i przyjemne wczasy, ałe traktuje je 
jako nieodłączną część . normalnej 
pracy wychowawczej prowadzonej w 
nowych, bardzo dla dziecka atrakcyj 
nych warunkach.

W roku bieżącym podobnie jak w 
ubiegłym młodzież obozuje w gru­
pach od 150—250 osób. Zapewnia 
to możliwość należytego zorganizo­
wania pracy młodzieży, ułatwia o- 
toczcnie jej opieką, znacznie obniża 
ogólny koszt akcji.

Dotychczasowe meldunki wskazu­
ją, że grup takich jest ponad 460. 
Ogółem tegoroczna akcja letnia obej 
mie ponad 93 tys. dzieci.

Młodzież robotnicza
bierze liczny udział w pracach w polu

Po raz drugi na Żuławach zbieramy plony. Tam, gdzie przed 
rokiem woda pokrywała setki hektarów, dziś traktorzyści zamie­
niwszy pługi na żniwiarki i snopowiązałki, przystąpili do żniw.

Nie tylko traktorzyści i robotnicy rolni stanęli jednak do tej 
pracy. Robotnicy wielu zakładów pracy wszystkich miast woj. 
gdańskiego deklarują dni wolne na pomoc w zbiórce zboża. Cała 
młodzież woj. gdańskiego bierze czynny udział w żniwach. Tego­
roczne żniwa zacieśnią jeszcze bardziej sojusz robotniczo-chłopski.

Młodzież robotnicza i szkolna przebywająca na obozach let­
nich ZMP zgłasza coraz liczniejszy udział w pracach w polu. Za­
deklarowała już swój udział młodzież ZMP z woj. wTocławskiego, 
przebywająca na obozie letnim w Sopocie. 50 młodych mechani­
ków wyjedzie do Ośrodków Maszynowych aby naprawiać maszy­
ny. Za tym obozem pójdą inne. W ramach pomocy żniwnej na 
terenie woj. gdańskiego weźmie udział około 3.000 młodzieży ro­
botniczej i szkolnej zorganizowanej w ZMP.

Od kilku dni przystąpiła do żniw' młodzież „SP“. 34 Brygada 
junaków rozpoczęła pracę żniwną w majątku PGR w Nowym 
Dworze, 23 brygada w Ramutach i Waplewie, 19 — w Łoso wicach 
Wielkich, 31 — w Miłoradzu.

Na terenie gminy Mierzeszyn bierze udział w żniwach 80% 
junaków i junaczek. Pozostali pracują przy naprawie dróg.

W  ramach uroczystości 5-lecia Odrodzenia Polski, Minister 
Skrzeszewski dokonał w Warszawie odsłonięcia odbudowaneyo 

pomnika Kopernika

Szkoły Ziuiązku Radzieckiego
przygotowuj q sio do nowego roku szkolnego

Wprowadzone w Zw. Radzieckim 
powszechne nauczanie począwszy 
Od roku bieżącego,■> staje się obo­
wiązkowe wszędzie, zarówno w 
mieście, jak Mena wsi,i nie- zaś — 
jak dotychczas — tylko w mie­
cie. Odtąd cale młode pokolenie 
narodu radzieckiego będzie otrzy­
mywało jako minimum 7-letnie wy­
kształcenie ogólne, które obejmuje 
duży zakres podstawowych dzie 
dżin wiedzy. Należy podkreślić, że 
coraz więcej osób zdobywa wy - 
kształcenie średnie, co oznacza dal­
sze podniesienie się ogólnego po­
ziomu kulturalnego szerokich nus 
narodu radzieckiego.

W roku bieżącym znacznie roz­
szerza się sieć internatów pr:y 
wiejskich szkołach siedmioletnich i 
Średnich, które w ciągu lata przy­
gotowują się do przyjęcia zwięk­
szonego kontyngentu uczniów.

W okresie wakacyjnym we 
wszystkich budynkach szkolnych 
przeprowadzi się gruntowne remon­
ty na koszt państwa.

W związku z rozszerzeniem sie­

ci' szkól siedmioletnich i zwiększe­
niem kontyngentu uczniów, przy­
stąpiono w 'roku bieżącym do bu- 
dowy. nowych budynków dla szkół. 
Uzupełnia się urządzenie istnieją­
cych szkolnych pracowni nauko­
wych. Ponad 50 wyspecjaiizowa 
nych przedsiębiorstw przygotowuje 
p.-moce naukowe. Prócz tego li.z- 
ne fabryki i drukarnie przygoto­
wują przyrządy fizyczne, urządze­
nia dla pracowni biologicznych i 
chemicznycn mapy geograficzna i 
ruzmaPfc obrazy, tablice itp.

Jednocześnie państwowe czynnik’ 
oświatowe i nauczycielstwo radziec 
kie pracują nad dalszym udosko­
naleniem programu i metod nau 
czania i wychowywania dzieci. Do­
świadczenia każdego poprzedniego 
roku szkolnego są w ciągu letnich 
miesięcy badane i uogólniane. Na 
tej podstawie opracowuje się kon­
kretne zarządzenia dla każdej szko­
ły i każdego rejonu.

Jesienią skierowane zostaną do 
szkól dziesiątki tysięcy nowych na, 
uczycieli, którzy ukończą w tym

roku instytuty pedagogiczne W sa­
mych tylko szkołach RSFRR roz­
pocznie pracę ponad 25.000 mło­
dych pedagogów.

Przed nowym rokiem szkolnym 
wydanych zostanie 174 miliony 
egzemplarzy podręczników szkol­
nych we wszystkich językach na­
rodów Związku Radzieckiego, W 
olbrzymich nakładach wydawane są 
najrozmaitsze książki z dziedziny 
literatury pięknej i naukowo-popu- 
larnej. Specjalną uwagę zwrócono 
na książki z tzw. „serii szkolnych”, 
które uzupełnią księgozbiory biblio­
tek szkolnych.

Szkoła radziecka otoczona jest

iroską całego narodu, który z oj­
cowską uwagą ustosunkowuje się 
do jej poirzeb i okazuje pomoc 
wszelkiego rodzaju. Masy pracu­
jące biorą udział w budowie i re­
moncie szkól, w zazielenieniu te­
renów szkolnych i urządzeniu dzia­
łek, w elektryfikacji i radiofoniza- 
cji szkói wiejskicli itd.

Wzorowe przygotowanie do no­
wego roku szkolnego jest gwa­
rancją dalszych ^sukcesów szkoły 
radzieckiej w dziedzinie nauczania 
i wychowania milionów dzieci ra­
dzieckich, przyszłych czynnych bu­
downiczych społeczeństwa komuni­
stycznego. (A. R.)

Gościmy koleżanki z Pragi Czeskiej
Na Wybrzeże przybyła — jak 

już donosiliśmy — 54 osobowa 
grupa dziewcząt Związku M łodzii 
ży Czeskiej. Są to najlepsze u- 
czennice szkół średnich z Pragi,

— „Prędzej chłopcy, prędzej! 
Ostrzcie kosy i do prący, zanim  
słońce mocno przygrzeje“ — 
upomina młody porucznik 40 mili 
cjantów, przybyłych na żniwa do 
państwowego majątku Bąkowo. 
Ponad 30 wprawnych dłoni ujęło 
młotki i za chwilę podwórze roz­
brzmiało metalicznym dźwiękiem 
klepanych kos.

Po ukończeniu ostrzenia mili­
cjanci ruszyli na wskazane przez 
administratora pole. Burze desz­
czowe pochyliły • olbrzymi, o peł­
nych kłosach łan żyta, którego

U l a  w i e ś  x  p o m o c t j  . . .

Żołnierze, milicjanci i robotnicy portowi
pracują przy żniwach

W  elbląskich Zakładach Przem ysłu Odzieżowego pracuje 50 
dziewcząt W wieku 17—i i  lat, absolwentek szkgłjj prw&ys.lo-

" "" m i  s  H M & a m  L B m i m

maszynami nie można było kosić. 
W porannym, słońcu mignęły ko­
sy. Żniwiarze ustawili się jeden 
za drugim. Za kosiarzami posu­
wali się podbieracze, za nimi szli 
robotnicy, ustawiający gotowe już 
snopy w mędłe. Po kilku godzi­
nach pole pokryło się kopami 
snopów. Opalone ramiona mili­
cjantów Szczygielskiego i Bier­
nacka nie wypuszczały kos. Posu 
wali się stale naprzód, prowadząc 
innych kosiarzy.

— „To się nazywa praca. My­
ślałem  — móWi CIEŚLAK, — że 
ręce odwykły od kosy. Ale gdzie 
tara!".

— „Jak nas wczoraj zapylano, 
kto chce jechać na żniwa w nie­
dzielę — mówi Wojciech MAZUT 
— to nie było żadnego, który by 
odmówił“.

— „Gdyby nic. pomoc milicjan  
tów — stwierdza adm inistrator 
oh. GÓRECKI —- przysłuchując 
się naszej rozmowie — sporo zbo 
za mogłoby ulec zniszczeniu,* a 
tak, do środy skończymy cięcie 
żyta“.

W trzech sąsiednich majątkach 
pracowali również milicjanci.

Z majątku Bąkowo udajemy się 
do gospodarstw państwowych Bę 
dziszyna, Wojanowa i Swińcza, 
gdzie 107-osobowy zespół robot­
ników i pracowników „Portoro- 
bu‘ z Nowego Portu przestawia 
kopy zżętego przed ostatnimi desz

wjlioć

1 spowodowała, że skoszone i usta- 
! wionę w kopy zboże zaparowało 
i i zaczęło kiełkować.

— „Gdyby nie ich pomoc — 
mówi ob. Kazimierz SZYMAŃ­

S K I, dyrektor zespołu lłusocin —
stracilibyśmy ok. zboża, a 
tak tylko najwyżej 10%. Wła­
snym i siłami, nawet przy naj­
większej wydajności pracy na­
szych robotników, nic dalibyśmy 
rady“. '
• Pracy towarzyszy wesoła rozmo 
wa i śmiech.

— „Dla nas to fraszka — mó­
wi ob. Kuśnierczyk, przewodni­
czący Rady Zakładowej. — Ma 
m y wprawę. Przeładunki w por 
cie są znacznie trudniejsze, a da 
jem y sobie radę. Znhua to dla 
nas prawie, że zabawa".

Kobiety i mężczyźni uwijają się 
szybko. Wśród pracujących, wi­
dzimy tow. dyr. Kawiaka i wica 
dyrektora Paczalę, którzy, ociera 
jąc pot; stwierdzają, że praca w 
polu jednak lepsza jest, niż za 
biurkiem.

— „Przyjdźcie do nas przed od 
jazdem —  mówią — teraz nic ma  
my czasu na rozmowę. Kie może 
m y dać się_ wyprzedzić towarzy 
szom. Mamy skosić 8i ha — to 
nie żarty, jak na 50 osób. Takie 
go urodzaju nie widzieliśmy od 
wielu lat. Zboże 2-mctrowej w y­
sokości, a kłoś.'“.

Gwar zagłuszył dalsze słowa. 
Na dnifii&a l&wtijsu gpla, opa­

leni na brąz żołnierze KBW z 
Gdańska podbierają za żniwiar­
ką zboże, wiążą je i ustawiają w 
kopy. Pracy towarzyszy żołnier­
ski śpiew.

— . „Pracujemy w polu z rado­
ścią. — mówi Stanisław  TYMIŃ­
SKI. — Tu dopiero naocznie w i­
dzimy część bogactwa naszej oj­
czyzny“.

Zbliżał się wieczór — czas od­
jazdu do domu. Żołnierze kazali 
jednak zawieźć się na mająte j 
Wojanów, gdzie ok. 90 ha zboża 
leżało zbite deszczem. Zażądali 
kos i wkrótce poczęły rosnąć na 
polu kopy. Szofer Władysław Wy 
chymaniec zostawił kierownicę i 
wziął się również do kosy. Zapał 
szeregowych żołnierzy udzielił się 
i oficerom. Pozrzucali bluzy i ko­
szule i wzięli się także do roboty. 
Dłonie, odwykłe od kosy, nabrały 
szybko wprawy. Młody podpo­
rucznik, o ogorzałej twarzy, nie 
dawał się wyprzedzić.

—- „A czyi jam ie chłopski syn“ 
— mówił do śmiejących się dziew 
cząt, podbierającyeh zboże. Obok 
pochylony kpr. Tadeusz Stru- 
niewski szybko wiązał i ustawiał 
2-metrowej wysokości zboże, wy­
rosłe na zlikwidowanych w‘ ubie­
głym roku odłogach.

Słońce chyliło się coraz niżej. 
Olbrzymia przestrzeń nola pokry 
ła się szeregami kop. Żołnierze 
siadając do samochodów z dumą 
spoglądali na wykonaną praetę. 
Tak samo milicjanci i robotnicy 
obiecują dalszą pomoc. Na pewno 
pośpieszą z nią również i pracow 
nicy i robotnicy z innych zakła­
dów pracy wszystkich nrast Wy 
brzeża. Nie zmarnujemy ani jed­
nego kłosa z bogatęgo, tegorocz­
n i  o urodpjm  v  GSid.).

które przyjechały do nas na jed­
nomiesięczne wakacje. Koleżanki 
ze Związku Młodzieży Czeskiej 
zatrzymały się w Pogotowiu O- 
piekuńczym Dziecka w Oliwie, na 
okres 28 dni, a ostatnie 3 dni prze 
znaczyły na zwiedzenie Warsza­
wy.

Grupę 16 dziewcząt zastajemy 
przy zabawie. Bawią się znako­
micie, wesołe i uśmiechnięte. 
Wśród nich wyróżniają się 3 ko­
leżanki w niebieskich koszulkach. 
Są to, jak nas informuje kol. Zin- 
kova, towarzyszki z Komunistycz­
nej Partii Czechosłowackiej, a 
zarazem opiekunki całej grupy.

Na pytanie, jak podoba się na­
szym gościom polskie Wybrzeże, . 
koleżanka Sporova oświadcza, że 
wszystkie są zachwycone morzem, 
a przede wszystkim portami, w  
których bez przerwy wre praca. 
„Nigdy nie byiam nad morzem — 
mówi kol. Sporova, — pragnęłam 
ujrzeć to „okno na świat“, w y­
kąpać się w  słonej wodzie i dziś, 
kiedy po raz pierwszy przyjecha­
łam do Polski spełniło się moje 
marzenie“.

Koleżanka Holubova, najstarsza 
ze wszystkich przybyłych na Wy 
hrzeże wyraża wdzięczność za 
serdeczne przyjęcie jakiego dozna 
ją ze strony Z.MP-owców i juna­
ków SP.

Kilka dni po przybyciu miłych 
gości ZMP wręczyło im znaczki 
organizacyjne.

Uroczystość wręczenia znacz- 
■ków przeistoczyła się w żywioło­
wą manifestację przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim. Czecho- 
s|owacja i Eolska,
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Wydział _ Nieruchomości Za­
rządu Miejskiego w Gdyni o- 
trzjonał w pierwszym półroczu 
br. 23 miliony złotych na re­
monty mieszkań. Niezbyt wiel 
ka ta kwota stanowi tylko 2/3 
funduszu gospodarki mieszka 
niowej,^ planowanej na pier­
wsze półrocze. Resztą kredytu 
zatrzymał ustawowo Central­
ny FGM w Warszawie.

Na drugie półrocze Zarziąd 
Miejski w Gdyni preliminował 
również 23 mil- zł- piany re- 
montowe są przygotowane, a 
kosztorysy opracowuje Wy­
dział Techniczny Z. M. W tym 
jeszcze roku Zarząd Miejski 
zamierza przeprowadzić grun­
towne zabezpieczenie wielu bu 
dynków. W pierwszym półro­
czu br. rozpoczęto w Gdy ii z 
FGM gruntowny remont 10 
budynków mieszkalnych, któ­
rych ukończenie przewidziane 
jest w najbliższ3rch miesiącach
NALEŻY POWSTRZYMAĆ 

UBYTEK PRZESTRZENI 
MIESZKALNEJ

Obecnie w Gdyni pozostaje 
jeszcze ok. 120 budynków po« 
wyżej 8 izb, wymagających 
kapitalnego remontu. Taka sa 
ma cyfra domów mniejszych, 
zwłaszcza na peryferiach mia­
sta, powinna byc wyremonto­
wana ,aczkolwiek budynki te-

ne domy nadal niszczyły się i 
zmniejszała się przestrzeń 
mieszkalna. Nowe kredyty 
przeznaczone przez Radą Pań­
stwa dla Gdyni przyspieszą 
znacznie unormowanie warun­
ków mieszkaniowych dla świa­
ta pracy.

Do najniezbędniejszych prac 
w Gdyni należy przede wszyst­
kim remont mieszkań dla ro-

czenie budynków na Wzgórzu 
Foch a w  Witominie, Kamien­
nej Górze, na Działkach Leś­
nych, w Chylonii, Cisowej i w 
pewnym stopniu w śródmie­
ściu. Kosztorys tych wszyst­
kich robót zamyka się kwotą 
ponad 31 mil. zł. Największą 
troską Zarządu Miejskiego jest 
najbardziej dotychczas zanied­
bana dzielnica Gdyni, Chylo-

Kolefarse a: Trojami• r o w e c f m l i  mea żnSa w a
W dniu wczorajszym z Warsztatów Kolejowych na Trojanie 

wyjechało na żniwa 190 ochotników. Robotnicy udali się na żu­
ławy da majątku państwowego w Mariencinie koło Nowego Dwo­
ru, gdzie będą pracować w ciągu 2-ch tygodni.

W najbliższą niedzielę, tj. 31 bm. wyjedzie do pracy przy żni­
wach z tych samych zakładów 120 członkiń Ligi Kobiet.

M ię d z y w y d z ia ło w e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y
w Zakładach Ceramiki Czerwonej

Z inicjatywy Rady Zakładowej 
Gdańskich Zakładów Ceramiki Czer 
wonej w Oliwie przystąpiono od 
połowy czerwca do migdzydzialo-

go typu były dotąd nie objęte wego współzawodnictwa pracy.

7 lat więzienia za dones do gestapo
W dniu 26 bm. w  Sądzie Okrę­

gowym w Gdyni zakończyła się 
trwająca od kilku dni rozprawa 
przeciwko Alojzemu Dominikowi 
oskarżonemu o zadenuncjonowa- 
nie w  r. 1939 w  gestapo Edmunda 
Bartnika — dyrektora Rzeźni Miej 
skiej w  Gdyni.

Po wkroczeniu Niemców do Gdy 
ni dyrekcja Rzeźni Miejskiej mia­
ła trudności finansowe, w  związ­
ku z czym zalegano z wypłaca­
niem poborów pracownikom. Os­
karżony Alojzy Dominik po nie 
wypłaceniu należnego mu wyna­
grodzenia złożył do gestapo do­
niesienie, że dyrektor Rzeźni za­
trzymał przy sobie 73.000 zł. nale­
żących do przedsiębiorstwa i żę> 
ma zamiar wyjechać w  najbliż­
szym czasie z Gdyni.

Na skutek doniesienia Bartnik 
został przez gestapo aresztowany 
i odwieziono go do Sztuthofu, 
gdzie zginął.

W toku przewodu sądowego os-

N O W A
spółdzielnia pracy

W ubiegłym tygodniu urucho­
miona została w Gdyni nowa 
Spółdzielnia Pracy „Gdynianka“, 
w której znalazło zatrudnienie 
kilkadziesiąt bezrobotnych dotąd 
kobiet. (w).

Fryzjerzy Wybrzeża
siają do konkursu
na najpiękniejszą fryzurę

Cech fryzjerów w Gdańsku or­
ganizuje wielki ogólnopolski kon­
kurs modeli fryzur. Konkurs od­
będzie się w dniu 14 sierpnia br. 
o godzinie 13, w salach byłej Fil­
harmonii Bałtyckiej w Sopocie, 
przy ul. Chopina.

Zarząd Cechu wzywa 'ryzjerów 
do licznego udziału w tej imprezie.

karżony Dominik twierdził, że 
składając doniesienie, dbał o in­
teres robotników, którzy nie o- 
trzymali wypłaty, że nie zdawał 
sobie sprawy ze skutków, jakie 
wywoła jego donos .

Sprawa wyszła po wojnie na 
jaw dzięki temu, że w aktach 
Rzeźni z czasów okupacji znalazł 
się odpis doniesienia do gestapo 
sporządzonego przez oskarżonego.

Po przesłuchaniu świadków 
Sąd doszedł do przekonania, że 
oskarżony Dominik działał na szko 
dę obywateli polskich i tym sa­
mym szedł na rękę okupantowi 
i dlatego też skazał oskarżonego 
na 7 lat więzienia oraz na 3 lata 
utraty praw publicznych, obywa­
telskich i honorowych. Na poczet 
kary zaliczono Dominikowi do­
tychczasowy areszt.

Przyjęty został statut współza­
wodnictwa, obejmujący wszystkie 
dziedziny pracy biurowej, a nadto 
uwzględniający również punktowa­
nie wszelkiej inicjatywy, pomysło­
wości i wynalazczości w sprawach 
cotyczących usprawnienia biegu 
prac biurowych. Na odprawie ogól­
nej zaznajomiono zebranych z pro 
jcktem umowy, który przez wszyst 
kich obecnych został entuzjastycz­
nie przyjęty, po czym nastąpiło 
uroczyste ■ podpisanie umowy przez 
przedstawicieli poszczególnych dzia 
łów. Współzawodnictwo podzielone 
zostało na trzy etapy z tym, że 
zakończenie III. etapu nastąpi w 
dniu 31 grudnia br.

nowano ok- 800 tys. zł.
NAJNIEZBĘDNIEJSZE IN­
WESTYCJE V/ DZIELNI­

CACH ROBOTNICZYCH
Dotychczas wiele dzielnic po 

zbawionych jest przewodów, 
wodociągowych, a nawet 
pomp. I tak mieszkańcy Gra-: 
bówka zaopatrują się nieraz w ! 
wodę w studniach odległych 
do 800 mtr. od mieszkań. Dla­
tego też Dyrekcja Wodocią­
gów i Kanalizacji dla zreuli- 
zo wan i a naj u i ezbędn ie j szych 
potrzeb umieściła w kosztory­
sie ponad 12 mil- zł.

Nie zapomniano również o 
naprawie i ulepszeniu ulic 
gruntowych. Przewidziane jest 
w najbliższym czasie uporząd­
kowanie ulic: Akacjowej, Mio­
dowej. Jaworowej — w Orło­
wie  ̂Sadowej i Wąskiej na Wi­
tominie, Podgórnej i Skorup­
ki — na Grabówku, Giedymi­
na i Częstochowskiej — w Ma­
łym Kacku. Ogólny koszt tych 
robót wyniesie ok. 11 mil. zł. 
Około 3 mil. zła przeznaczono na 
drobniejsze remonty ul. Kar­
tuskiej, Inżynieryjskiej, pułk. 
Dąbka i innych. Projektuje 
się również przeprowadzenie 
nowych ulic. We wszystkich 
pracach wzięte są pod uwagę 
przede wszystkim dzielnice ro­
botnicze.

(Lem).

W  Gdańsku zbliża, się ku końcowi odbudowa Ratusza Pra- 
womiejskiego, na którego wieży stanie z powrotem posąg 
Zygmunta. A!a zdjęciu: fragment montażu konstrukcji żelaz­
nej. Ślusarz PPB Nr. 3, St. Dudek przy pracy montażowej na 

wysokości 63 m.

W GDAŃSKU  POWSTAŁ
Woj. Komitet Społecznej Zbiórki Ztomn

Na terenie Gdańska znajdu­
ją się poważne zapasy złomu 
żelaznego i metali półszlachet-

Robotuicy Chyloni! 
otrzymali salą gimnastyczną

Ostatnio przekazano w Chylo­
ni! do użytku jednego z robotni­
czych klubów sportowych wielką 
salę, dzierżawioną dotychczas 
przez prywatnego właściciela na
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zabawy. Sala, o powierzchni 240 
m kwadratowych, wyposażona 
jest we wszelki sprzęt gimnąstycz 
ny oraz dwie szatnie. Ze względu 
na zniszczoną podłogę i sufity, w 
najbliższym czasie będzie tu prze­
prowadzony remont. Po doprowa­
dzeniu do porządku sala gimnas­
tyczna w Chylonii będzie jedną z 
największych w Gdyni i przyczy­
ni się do spopularyzowania spor­
tu  wśród mas robotniczych, za­
mieszkujących Chylonię. (lew.).

nych, które nie dostarczone do 
hut ulegają systematycznemu 
niszczeniu pod wpływem wa­
runków atmosferycznych. Cen­
trala Złomu, przeprowadzająca 
akcję zbiórkową niß może 
przy pomocy własnego apara­
tu wydobyć wszystkich za­
pasów, zwróciła się zatem do 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej o pomoc w zorganizowa­
niu społecznej akcji zbiórko­
wej. W związku ż tym odbyło 
sie zebranie przedstawicieli 
różnych instytucji, działają­
cych na terenie Wybrzeża, któ 
rzy wybrali Komitet Zbiórko­
wy. W jego skład weszli przed 
stawioiele WRN, Kuratorium 
Szkolnego, ZMP, MO, itp. Or­
ganizacje młodzieżowe, uczest­
niczące w pracy Komitetu bę­
dą miały poważne zadanie do 
spełnienia, mobilizując do ak­
cji całą młodzież szkolną i 
zorganizowaną w szeregach 
ZMP i SP.

TZeałry
TEATR W IELKI w  G dańsku —

,,Żołnierz K rólow ej M adagaskaru", 
początek  o godz. 20-tej.

TEATR DRAMATYCZNY W  G dyni
— „L ato w  N o h an t“ . P rzedstaw ien ie  
o godz. 20-ej.

TEATR KAMERALNY — „ZabU- 
sia" . G ościnne w ystępy  T ea tru  Roz­
m aitości z W arszawy.

TEATR „ŁĄ TEK “ w  siedzibie le t­
n iej w  Sopocie, p rzy  u l. Chopina 8 
(T eatr ZMP). Dziś i  w  dn i n astępne 
w idow isko m arionetkow e „S łow ik", 
w edług A ndersena . Początek  o godz. 
18.00, w  n iedzielę i  św ię ta  o godz. 
17.00 i 19.00.

CYRK NR 1 we W rzeszczu, Al. Ro­
kossow skiego, Początek  przedstaw ien ia  
o godz. 19,30.

K ima

Budowa bloków mieszkalnych dla robotników we Wrzeszczu 
przy ul. Kilińskiego, postępuje szybko naprzód. Na zdjęciu — 

fragment jednego z;* bloków w trakcie budowy

Pohamować kawalerskie jazdy kierowców!
Proszą o io mieszkańcy Oliwy

Na głównej ulicy w Oliwie — Grunwaldzkiej przez cały dzień 
trwa ożywiony ruch pojazdów samochodowych, których kierowcy 
często rozwijają niedozwoloną szybkość. Staje się to przyczyną 
częstych wypadków samochodowych. Aby im zapobiec mieszkań­
cy Oliwy proszą Komendę Miejską MO w Gdańsku o zorganizo­
wanie na ul. Grunwaldzkiej, nawprost ul. Poczty Gdańskiej, poste­
runku regulującego. Obecność milicjanta niewątpliwie pohamowa­
łaby' kawalerskie jazdy szoferów, co przyczyniłoby się do uspraw­
nienia ruchu i zwiększenia bezpieczeństwa.

ZDZISŁAW PAWLAK, korespondent robotniczy.

H  dbudowa kraju ze znisz- 
v  ezeń —nowe wspaniałe gma 
chy mieszkalne i budynki fa­
bryczne, nowe szkoły i szpita­
le — wymaga nie tylko wiel­
kiego wysiłku ludzkiego, lecz 
i posiadania odpowiednich ma­
szyn budowlanych.

Gdy przed kilku laty rozpo­
czynaliśmy stawianie nowych 

budowli, byliśmy zdani jedynie 
na pracę ręczną murarzy, ich 
wysiłek i trud, sprzętu wszę­
dzie brakowało. Wkrótce jed­
nak przyszła pomoc Związku 
Radzieckiego, a w jej ramach i 
potrzebne maszyny budowlane. 
Polski murarz mógł przyśpie­
szyć tempo odbudowy. Po­
trzeby maszyn budowlanych 
wciąż jeszcze nie zostały w peł­
ni zaspokojone. Każda nowa 
betoniarka, każdy transporter, 
buldożer i kopaczka — przy­
śpiesza proces odbudowy. Wy­
siłki państwa w kierunku me­
chanizacji prac budowlanych 
dają wyniki, które przed woj­
ną były nie do pomyślenia. Ze 
wszystkich stron świata płyną 
do naszych portów okręty, wio­
zące sprzęty budowlany. Odbie­
ra go Gdańsk i rozsyła po ca­
łym kraju.

* * *
KJ a bocznicy kolejowej przy 
™ ul. Wiesława w Gdańsku, 
stoi długi wąż wagonów z

W
Bo- odbudowy potrzebny jest sprzęt

lecznicy“  maszyn budowlanych
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uszeregowane są kopaczki. Jed 
na z nich pojedzie na Dolny 
Śląsk, a sąsiadka _ w krakow­
skie. Kilka kafarów i wywro­
tek samochodowych czeka na 
odbiorcę z Lublina.

*   ̂ **
Sprzętu Państwo-

których wyładowywane śą wiel j szwedzkich transportów, wysu-
kia ski^yąig. Na placu »na  1 wa daleka do prjgodu 25-metro'

grupa robotników montuje na- we szyny. W innym miejscu 
desłatie przed chwilą maszyny.'
Ze skomplikowanych części, kó 
lek, trybów, stalowych ramion 
i lin, wyłania się zarys dźwi­
gu, kopaczki i transportera:
Przy montażu kopaczki kręcą 
się trzej robotnicy. Ob. Bo­
browski wykazuje wielkie nie­
zadowolenie. Powód jest pro­
sty. Wraz z zagranicznymi 
maszynami powinny nadejść 
również rysunki i prospekty, 
tłumaczące skomplikowany 
mechanizm. A tego nie ma.

Pierwsza kopaczka — mówi ob.
Bobrowski — była montowana 4 dni 
a następna tylko półtora dnia. Szyb­
ko uczymy się przy pracy, nabiera­
jąc wprawy.“

Obok stoją w długich szere­
gach gotowe do wysyłki ma­
szyny. Wysoko unosi się ramię 
dźwigu samochodowego o noś­
ności pół tony, kilka nowo­
czesnych betoniarek, pomiesza 
nych jest z wywrotkami, 25

C entrala
wych Przedsiębiorstw Bu­

dowlanych w Gdańsku nie tyl­
ko odbiera zamówiony zagra­
nicą sprzęt (głównie ze Szwe­
cji, Danii i Anglii), lecz także 
remontuje maszyny stare, zwie 
zionę z różnych stron. War­
sztaty remontowe poszczycić 
się mogą dużymi osiągnięcia­
mi. Z hal Centrali wyszła nie­
jedna już maszyna, wspomaga­
jąc pracę robotników w Wam 
szawie, Gdańsku, Szczecinie i 
wielu innych zniszczonych 
miastach. Ostatnio nadeszło z 
Olsztyna blisko 30 wagonów za­
ładowanych zniszczony m, po­
niemieckim sprzętem budowla­
nym. Robotnicy gdańscy za

i obiecują, że za kilka miesię­
cy będzie pierwszorzędny 
sprzęt. Można im wierzyć, bo 
to, co już wyremontowano, 
świadczy o ich kwalifikacjach 
i zapale do pracy.
D rzy remontach wyróżnia 
■ się tow. Siejka, który jest 
brygadzistą. Gdy w 1947 _ r. 
przyszedł do pracy, nie umiał 
dosłownie nic. A dziś podzi­
wiają go wszyscy koledzy. Ale 
też robota, „pali się” mu w rę­
kach.

Potężna koparka jest jeszcze 
w „proszku” kompletnie znisz­
czona.« Sprowadzono ją ze 
Słupska, robotnicy obejrzeli, 
pokiwali głowami, a gdy 
Tomczak powiedział pełen opty 
mizmu, że „zrobi się”, reszta 
kolegów przytaknęła. Pracuje 
przy niej trzech robotników z 
brygadzistą Lewandowskim- 
„Przyjdźcie za 2 miesiące, to 
zobaczycie”. Tyle zdołaliśmy z 
niego wydobyć. Podobno po 
remoncie wartość koparki wy-

jbraii m a mieissa da temoutu piesie ok, 7 mil si.

Betoniarka przestana być 
wrakiem z pod Braniewa, win­
dy ułatwią pracę przy budo­
wie, zastępując koźlarzy, lśnią­
cy nowością transporter leżał 
do niedawna na polu pod Ol­
sztynem. Duże hale przepeł­
nione są wrakami — i już od­
remontowanymi maszynami: 
ręcznymi, motorowymi i elek­
trycznymi. Prawdziwa leczni­
ca sprzętu budowlanego.

D o Gdańska —■ jak już wspo­
mnieliśmy, przybyło z Ol­

sztyna 29 wagonów zniszczo­
nych maszyn. Zebrano je po 
polach w 1948 r. umieszczono 
w magazynach i tam długi 
czas spoczywały. Dlaczego!

Dlaczego leżały w magazy­
nach, zamiast służyć po re­
moncie odbudowie Warszawy 
lub Gdańska?

Otóż biurokratyzm urzędni­
ków i kurczowe trzymanie się 
przepisów zabraniających prze 
rzutu maszyn poniemieckich z 
jednego województwa do dru­
giego, spowodował, że Centra­
la Sprzędu PPB w Gdańsku 
daremnie czekała na wraki, by 
je wyremontować. Robotnicy 
Centrali do dziś wspominają 
to z oburzeniem. Gdyby ma­
szyny te nadeszły zaraz po ze­
braniu ich z pól, niejeden 
gmach byłby oddany do użyt­
ku przed terminem.

Trudno odmówić im słuszno-
śei,

G dańsk — Św iatow id — od 18 bm .
nieczynne na czas n ieokreślony.

Wrzeszcz — C apitol — „Ulica g ra ­
niczna", dozw. d la m łodzieży od 
la t 12. Seanse w  godz. 16, 18.30 i 21.

Wrzeszcz — B ajka  — „R udzielec", od 
la t 18. Seanse w  godz.: 17, 19, 21.

Oliwa — Polonia — „E ksp ery m en t d r. 
E h rlich a" . Dozwol. od la t 14. Se­
anse w  godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Polonia —• „K arie ra" , dozw. 
od la t 14. P oczątek  p rzedstaw ień  
w  godz. 17, 19 i  21.

Sopot — B ałtyk  — od dziś „M łoda 
G w ard ia"  .Fiim  p ro d u k c ji radziec­
k iej, dozw. od la t 12.

G dynia — W arszaw a — „M łoda G w ar­
d ia" , dozw olony do la t 12, pocz. 
seansów  w godz. 17, 19 i 21.

G dynia — G oplana — „A nton i i  A n­
to n in a"  — kom edia fran cu sk a , do­
zw olony od la t 14, pocz. seansów  
17, 19, 21; w  n iedzielę i  św ięta: 
15, 17, 19, 21.

G dynia — A tlan tic  — „Słońce w scho­
dzi". Film  prod. w łoskiej, dozw. 
od la t 18

G dynia — F ala — „D zw onnik z N otre  
D am ę", dozw olony od la t 16. P o­

czątek  seansów  w  godz. 18,30 i 21.
G dynia — P rom ień  — „Słońce w scho­

dzi". Godziny seansów : 18.30 i 
21.

'Radlio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na  środę  dn ia  27 lipca 1949 roku
5.10 — Początek  audypji, 5.15 —

S treszczenie w iadom ości po rannych , 
5.20 — K oncert dla św ia ta  p racy , 6.00
— D ziennik  po ranny , 6.15 — M uzyka, 
6.30 — G im nastyka, 6.40 — M uzyka 
rozryw kow a, 6.55 — P ro g ram  dnia, 7.00
— W iadom ości dzienn ika porannego,
7.15 — „Muzyka, 7.20 — M uzyka, 8.00 — 
Streszczenie w iad. dzień, porannego,
8.05 — A udycja kobieca, 8.15 — M uzy­
ka, 8.55 — O dczytanie p rogram u lokal­
nego, 8.58 — P rzerw a , 11.57 — Sygnał 
czasu, 12.04 — W iadom ości południo­
we, 12.20 — M uzyka, 12.25 — A udycja 
dla wsi, 12.35 — „W alczym y z pożara­
m i“ , 12.45 — M uzyka, 12.55 — Melodie 
ludow e. 13.30 — M uzyka, 13.35 — Mu­
zyka obiadow a, 14.00 — „W ycieczka 
czynnikiem  pom ocniczym  p rzy  nauce 
o Polsce w spółczesnej“ , 14.15 —
„ P strąg “ — K w in te t F ranciszka Schu­
b e rta , 14.50 — W iadom ości m iejscow e,
15.05 — „C iekaw ostki m orskie ZSRR“ ,
15.15 — P ogadanka sportow a, 15.25 — 
Info rm acje , 15.30 — „K rasu la  z c y r ­
ku  pod gw iazdam i“ — słuch., 15.50 — 
„P o rty  w ybrzeża zachodniego“ — 
pog., 16.00 — M uzyka, 16.20 — A udycja 
rozryw kow a, 16.45 — P rzek ró j tygod­
nia, 17.00 — I dzienn ik  popołudniow y,
17.15 — M uzyka operetkow a, 18.00 — 
„Głos m ają  k o b ie ty “ , 18.15 — „P ierw ­
sza pom oc w  nagłych w y p adkach“ , 
18.25 — K oncbrt chó ra lny  w w yk. 
C hóru  P. R., 18.45 — „K an ik u ła“ m on­
taż  poetyck i, 19.00 — II dziennik  po­
południow y, 19.15 — „Szpilk i“ — aud. 
sa ty ryczna , 19.30 — K oncert Chopinów 
ski, 20.00 — A ud. lite racka , 20.20 — 
K oncert K rakow skiej O rk. i Chóru P. 
R., 21.00 — D ziennik w ieczorny, 21.25
— M uzyka, 21.40 — „D aleko od Mo­
skw y“ powieść, 22.00 — M uzyka ope­
row a, 22.45 — C odzienny przegląd w y­
darzeń, 23.00 — O sta tn ie wiadom ości, 
23.10 — K oncert m uzyki klasycznej, 
23.50 — Program  na dzień następny ,

(Ork), 24,00 m 8jp38 ł -
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Włociiy-Francja 3:2
o Puchar Da visa

PARYŻ. W finałowym spot 
kaniu tenisowym o puchar 
Davisa .w strefie europej­
s k ą  Włochy pokonały Frań 
ftje 3:2. W ostatnich grach 
pojedynczych Abdesselam 
(Francja) zwyciężył Del Bel 
lo 6:3, 6:4, 6:2, a w decydu­
jącym spotkaniu Cucelli 
(Włochy) pokonał Bernarda 
8:6, 4:6, 6:0, 6:1. Gre podwój­
ną wygrała para włoska Cu­
celli — Del Bello z parą fran 
cuską Bolelli — Bernard.

Czy Kolejarz zaawansuje do 11 Ligi?
0 szansach drużyny gdańskiej w niedzielnym spotkaniu

W niedzielę  p i łkarze  gdańskiego 
. .K ole jarza44 stoczą w Lesznie decy­
du jący  kój o wejście do II  ligi z 
tam te jszą  . .Po lon ią44. E w en tu a ln a  po 
rażka ,  albo n aw e t  remis p rzek reś la  
szanse gdańszczan na awans do II 
klasy państw ow ej.  ^  związku, z tak  
ważnym dla p i łkars tw a  W ybrzeża, 
sp o tk a n ie m  odwiedzil iśmy c7łonka 
Z arządu  ZS . .Kole jarz44 oh. W aligór­
skiego,  7. k tó ry m  przep row adz i l iśm y

Międzynarodowe zawody motocyklowa
o „Grand Prix" Polski

W  t P O Z B t e S B i i U
WARSZAWA. Zarząd Woje­

wódzki ZS „Gwardia” w Po­
znaniu organizuje, na zlecenie 
PZM, w dniu V sierpnia br. 
międzynarodowe wyścigi moto­
cyklowe o „Grand Prix” Pol­
ski. Wyścig odbędzie sie w Po­
znaniu w zamkniętym obwo­
dzie ulic: Al. Przybyszewskie­
go, ul. Dąbrowskiego, Al. Pol­
ską, Al. Bułgarską, ul. Grun-

motoeykle- w kategoriach: 250, 
350 i 500 ccm. Udział zawodni­
ków zagranicznych państw De 
mokracji Ludowej jest zapew­
niony. Zaproszono m. in. ze

rozm ow ę na t em a t  szans drużyny 
miejscowej.

Nasz rozmówca, jak się okazało, 
p rzew idu je  zwycięstawo swego ze­
społu, ale —  jak  podkreśl i ł  —  nie 
dużą różnicą b r a r • k.

—  Do decydującego meczu —  raó- 
ini ob. W aligórski  —• p i łkarze  nasi 
przygotow ują  się i n t e n s y w n e  wie­
dząc.  że zwycięstwo oznacza dla nich  
zaszczytny awans.

—  K to  jest t r e n e re m  . .K ole jarza” ? 
—  pytamy.

—  Niestety ,  do te j  po ry  nie  uzy­
skaliśmy odpow iednie j  siły. Zespól 
szkoli się właściwie sam... —  sły­
szymy odpowiedź.

Z uwagi na to , że ew en tua lny  a- 
wans do II  ligi stwarza drużynie  
gdańskie j  zupełn ie  nowe p e r s p e k ty ­
wy, wypowiedź ob. al igórskiego na 
suwa pewne uwagi n a tu ry  zasadn i­
czej. P rzypuszczam y, że os ta tecznym

celem gdańszczan nie jest  ty lko  II 
liga. Mamy nadzie ję ,  że am bic ja  p i ł ­
karzy  „K o le ja rz a 4* sięga wyżej,  ale 
p ierwsza klasa państwowa, jak to  wy­
kazała  p ra k ty k a  n ie  jes t  dostępna  
dla  d rużyn  bez stałe j opieki  t r e n e ­
ra. U ważamy że nad  spraw ą t r e n e ra  
pow in ien  Z a rzą d  . .K ole ja rza” już t e ­
raz się zastanowić.

P o w raca jąc  do spo tk a n ia  w Lesz­
nie  dow iadu jem y się od ob.  W ali­
górskiego, że boisko tam te jsze  b u ­
dzi dużo zas trzeżeń.

—  Je s t  p rzede  wszystk im  płaszczy 
ste —  objaśnia  nasz rozm ówca —  
dla tego p rzed  każd ą  n iem al  im prezą  
s traż  pożarna  polewa je wodą. „ K o ­
le ja rz44 wys tąp i  w swoim n a js i ln ie j ­
szym składzie  i sądzę, że mecz w y­
gramy.

N a r .  nie  pozos ta je  nie innego, jak  
życzyć am bitne j  d rużynie  pow odze­
nia . JU tt .

(CSBJ oraz Węgra Laszlo Sza-; _  , , . . . .  . . . .Opieka nad roaotmczą dz^elncą Sopotubo — zwycięzcę tegorocznego 
„Grand Prix” Budapesztu.

Z zawodników polskich star-
waldzką. Jedno okrążenie wy-i tówaó będą wszyscy czołowi 
nosi 8 km. Wyścig odbędzie I motocykliści, z Żymirskim, 
sie na dystansie 160 km. (20 o- I Mielochem, Dąbrowskim i 
krążeń). Do startu dopuszczono nem na czele.

Pływackie mistrzostwa Polski kobiet
SIEMIANOW ICE. W drugim  dniu  

m istrzostw  p ływ ackich  Polski kob ie t 
uzyskano  n as tęp u jące  w ynik i:

400 m . st. dow. — B em ów na (Wroc 
ław) 6:32,8, 2) F ików na (Bielsko) 6:38,5, 
3) M alicka (Poznań). S ta rtu ją c e  poza 
k o n k u rsem  W ęgierki, uzyskały  czasy: 
G ynge — 5,50,3, G reger — 6,12,2;

100 m . st. k las, — 1) M alinow ska 
(Łódź) 1:41,1, 2) W enclów na (K atow i­
ce) 1:41,8;

100 j r r f  st. g rzb ie t — 1) F ija łkow ska 
(W arszawa) 1:35,4, 2) N iedzielów na
(Bytom ) 1:37,1, 3) Z urków na (Poznań) 
1:38,0. Poza k onkursem  W ęgierki: K ar 
p a ty  I  — 1:29,3, H unyafi 1:32,3;

200 m . st. k las . (klasa A) — 1) Do- 
b ranow ska (K raków ) 3:19,2, 2) P ron ie - 
w icz (Łódź) 3:25,0, 3) K ale ta  (Gliwi­
ce) 3:25,5. Poza k o n kursem : K arp a ty  
II  (W ęgry) 3:13,9,

W związku z naszym artyku­
łem p.t.: „Więcej opieki nad ro- 

B ru  hutniczą dzielnicą Sopotu", Za­
rząd Miejski m. Sopotu podaje 
następujące wyjaśnienia:

„1) Dla północnej dzielnicy So­
potu przewidziane jest otwarcie 
w roku 1950 Dzielnicowego O- 
środka Zdrowia z poradnią ogól 
ną oraz poradnią dla matki i 
dziecka.

2) Dia przedszkola przy ul. O- i 
botrytów będzie jeszcze w roku | 
bieżącym uruchomiony ogródek I 
jordanowski, na który została

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE POLSKI

przeznaczona z kredytów inwe­
stycyjnych suma 700.000 zł.

3) W dniu 1 czerwca br. «two­
rzono trzeci sklep spożywczy 
przy ul.' Malczewskiego.

4) Oświetlenie omawianej dziel 
nicy nie jest jeszcze wystarczają 
ce, pomimo uruchomienia w  
kwietniu br. 6 latarń gazowych. 
Zgodnie z planem Gazowni Miej 
skiej, jeszcze w roku bież, dziel 
nica ta będzie doprowadzona do 
stanu oświetlenia, równającego 
się oświetleniu innych dzielnic 
miasta“.

Węzeł gordyjski roziriązany
W związku z naszą notatką pt.: 

„Węzeł gordyjski". Zarząd Miej­
ski Sopotu wyjaśnia:

„Trudności finansowe, jakie na 
suwały się w związku z koniecz 
nością doręczenia płatnikom

11.090 nakazów płatniczych, Za­
rząd Miejski w Sopocie rozwiązał 
przez przyjęcie 4 gońców, którzy 
doręczyli nakazy w ciągu 1 mie­
siąca, kosztem 32.000 zł.“.II » (%Łoó T  Z  O. Z  <Z«

/

Tańce ludowe w wykonaniu junaczek i junaków „SP" cie­
szyły się, podczas mistrzostw lekkoatletycznych Polski, wiel­

kim  powodzeniem u  publiczności ____

U U  » o!D o m  j
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LEKCJA UPRZEJMOŚCI
G azety ch ińsk ie  doniosły, że 7 bm . \ 

m iał m iejsce w S zanghaju  n a s tę p u ją ­
cy w ypadek. U lięam i m iasta  przecho­
dziła d em onstrac ja  na cześć A rm ii 
W yzw oleńczej i now ej w ładzy ludo­
w ej. N a jak im ś tam  skrzyżow aniu  
spo tka ły  się drogi d em onstrac ji i am e­
rykańsk iego  w icekonsula  W illiam a 
01eave. Zgodnie ze s ta ry m  przyzw y­
czajeniem  w icekonsul am erykańsk i u- 
w ażał, że d em onstrac ja  pow inna u s tą ­
pić m u 7. drogi. N apróżno regu lu jący  
ru ch  po lic jan t pokazyw ał m u, że n a ­
leży zaw rócić i ob jechać in n ą  ulicą, 
poniew aż podczas d em onstrac ji p rze­
jazd  je s t zam kn ię ty . Ale am erykańsk i 
w icekonsul postanow ił p rzerw ać się 
przez szeregi dem o n stran tó w  i n a je ­
chał sam ochodem  na ludzi.

K iedy  za trzym ano  m iste r 01eave‘a 
za n aruszen ie  przepisów  ruchu , zaczął 
on w ym yślać i obrażać po licjantów , 
odm ów ił w yleg itym ow ania się i, jak  
to się m ów i, „zaczął d ra k ę " . Z ap ro ­
w adzono go do ko m isaria tu . Ale i tam  
nie p rzesta ł aw an tu row ać się, łam ał 
co m iał pod ręk ą . N ie pom ogły tłu ­
m aczenia, że n aw e t na jbard z ie j w y- 
sokopostaw ionym  cudzoziem com  nie 
w olno naruszać  przepisów  ru ch u  u- 
licznego. Oczyw iście trzeba  było go 
aresztow ać.

T rzydniow y pobyt w  areszcie o- 
chłodzil nieco b u jn y  tem p eram en t m i­
s te r  01eave‘a. W idocznie u p rzy tom nił 
sobie, że n ie  zn a jd u je  się w  C hinach 
K oum in tangu , zdobytych  bez bo ju  
przez ag en tu ry  W all - S tre e t. M ister 
01eave przyznał się do w iny  i  na p i­
śm ie p rzeprosił za n aruszen ie  p rzep i­
sów ruchu , za obrazę po lic jan tów  i  
za n ieporządek  uczyniony  przez niego 
w kom isariac ie . P rzy rzek ł poza tym  
p rzestrzegać n a  przyszłość w szystk ie 
obow iązujące ustaw y i  zarządzen ia. 
M ister 01eave‘a zw olniono 9 lipca.

Z ebran i p rzed  kom isaria tem  rep o r 
te rzy  am erykańscy  p rz ty k a li ap a ra ta ­
m i fo tograficznym i. P isa li potem , że 
szukali na tw arzy  m ister 01eave‘a 
śladów  obrażeń  cielesnych. A le m ister 
01eave w yszedł cały i n ienaruszony , a 
rep o rte rzy  zm uszeni b y li napisać, że 
zdrow y, trzydziestodw ule tn i w icekon­
su l m iał n ieco  ro z targn iony  w zrok.

Ale to je s t całk iem  zrozum iałe, 
gdyż lek c ja  uprzejm ości spadła na 
niego zupełn ie  nieoczekiw anie . Ja k  
pisze p rasa  chińska, m iste r 01eave po 
raz p ierw szy dow iedział się, że n a le ­
ży szanow ać ustaw y  k ra ju , w  k tó ry m  
się przebyw a.

Alpinista" amerykański w Iraniei i
Do Ira n u  p rzyby ł ze S tanów  Z je d ­

noczonych n ie jak i W iliam  Douglas, 
k tó ry  w  c h a rak te rze  „a lp in isty "  w ę­
d ru je  sobie po k ra ju  w  tow arzystw ie 
genera ła  D żahanbani. „A lp in ista" ten  
odbył ju ż  rozm ow y z irańsk im  p re -

25 funtów Churchilla

Fragment biegu 400 m. z -plotkami

H itlerow ski feldm arszałek  E rich  
von M annstein  sta ł się „sław ny" z 
dw óch przyczyn: po p ierw sze dostał 
solidnie w  skó rę  od A rm ii Czerw onej 
na  U krain ie  i na K rym ie, po drugie, 
znany  je s t jako  jed en  z n a jo k ru tn ie j­
szych grabieżców  i m orderców  na te ­
renach  okupow anych  Zw iązku Radziec 
kiego i  Polski.

A le w szystko to nie przeszkodziło 
m u przeżyć cz tery  i pół roku  w  n ie ­
w oli ang ielsk ie j razem  z dw om a in ­
nym i przestępcam i w ojennym i — 
R undstaed tem  i S traussem . P rzez cały 
ten  czas w ładze angielsk ie szukały 
przeciw ko niem u dow odów  w iny  i... 
n ie znalazły. Ja k  w iadom o, R und- 
s taed ta  i S traussa  zw olniono „ze 
w zględu na zły s tan  ich zdrow ia". O- 
czyw iście w ładze angielsk ie  zw olniły 
ich  n ie do jak iegoś w ięziennego szpi­
ta la , a odpraw iły  po p rostu  do ich 
posiadłości. Co w ięcej. R u ndstaed ta  —

tego sam ego R undstaed ta , k tó ry  w 
porozum ien iu  z B orem  - K om orow ­
skim  spalił W arszaw ę — nazw ano 
„praw dziw ym  gen tlem anem  i  ry ce ­
rzem ".

I tak , na opustoszałej ław ie oska r­
żonych został jed en  M annstein . Pod 
naciskiem  opinii pub licznej w ładze 
angielsk ie  postanow iły  w yznaczyć 
przeciw  niem u rozpraw ę sądow ą na 
9 sie rpn ia  bm . w  H am burgu . Je d n a k ­
że rozpraw a ta  p rzygotow uje  się w  
całk iem  w y ją tkow ej atm osferze; w y­
tw orzonej przez p rzy jac ió ł i obroncow  
tego przestępcy .

D w óch parów  angielsk ich  — lord  
B ridgem an i lord  de LTsle — rozpo­
częło zbiórkę pieniężną celem  opłace­
nia obrońcy  M annsteina. W zw iązku 
7 ty m  opublikow ali w  „D aily T ele­
g raph  and  M orning P o st"  list jaw n ie  
b ro n iący  i u sp raw ied liw ia jący  przes­
tępstw a M annsteina. Jed n y m  z p ie rw ­
szych, k tó rzy  w płacili na „ fundusz  o-

O-b ro n y  M annste ina" by ł C hurchill, 
fia row ał 25 fu n tó w  szterlingów .

Do ak c ji te j p rzy stąp ił też znany 
filozof angielsk i B e rtran d  R ussel. W 
a rty k u le , opublikow anym  przez 
„N ew s R eview " Russel głosi teorię , 
że „działalność podczas w ojny, bez 
w zględu na  je j c h a ra k te r , n ie  pow in­
na służyć za podstaw ę do o skarżen ia" . 
P isze rów nież, że „obecn ie staw ian ie  
M annsteina przed sądem  byłoby, jego 
zdaniem , w ielką pom yłką".

Nie tru d n o  dom yślić się, o co cho­
dzi RusseLowi w jego „filozofii". W y­
ciąga po p rostu  logiczny w niosek z 
fak tu , że im peria lis tyczne  koła USA 
i A nglii w stąpiły  na  drogę agresyw ­
nych  pJanów, a w  tych  w aru n k ach  
tru d n o  je s t sądzić h itlerow ców  za 
przestępstw a, k tó re  dzisiejsi podżega­
cze w ojenn i gotow i są pow tórzyć.

Oto dlaczego podżegacz w ojenny  
N r 1, C hurch ill o f ia ru je  25 fun tów  na 
o b ronę M annsteina. (x).

m ierem  i m in istrem  sp raw  zagran icz­
nych. W edług doniesień  p rasy  ira ń ­
sk ie j, do zadań Douglasa należy  o p ra ­
cow anie dokładnego i poufnego sp ra ­
w ozdania dla rządu  am erykańsk iego  
o sy tu ac ji w  k ra ju  i  w  arm ii. J a k  po­
da ją  gazety , m arszru ta  Douglasa p ro ­
w adzi p rzede  w szystk im  przez re jo n y  
n ad a jące  się w ybitn ie  na tw orzen ie  
tam  baz w ojskow ych.

Jiia Orenb
ß l i ß Z / l

tłum. S t Strumph * Wojtkiewicz (250)
■ Pośród gęstych krzaków ludzi nie było widać, więc 

Niemcy sądzili, że jest tam najwyżej kompania. Koło po­
łudnia Minajew zrozumiał, że i Leonidze i Poliszczuk nie 
mogą dać rady. Łączności z Józefem nie było. Wysłać żoł­
nierza? Utraci się ze trzy lub cztery godziny. I Minajew 
powziął decyzję: spróbujemy wydostać się stąd... Ludzie 
byli podobni do potworów — od stóp do głowy pokryło 
ich rude, lepkie błoto. Minajew czołgał się stromym, śli­
skim zboczem, wśród swoich żołnierzy. Po godzinie bói 
zawrzał w samym miasteczku.

Generał Zyków był w miejscu postoju Józefa. Zaledwie 
ucichł ogień karabinowy, jak generał ruszył piechotą do 
Siedlec — „willys“ ugrzązł. Na widok Minajewa generał 
nie wytrzymał, roześmiał się. Minajew wyglądał okropnie: 
oblicze rude, błoto na bluzie zdążyło już wyschnąć, wyglą­
dało na popękaną skórę hipopotama. Zyków wyciągnął 
rękę:

— Ależ, towarzyszu generale — zawołał Minajew — 
ja mam ogród zamiast ręki...

Lecz generał pochwycił go za brudną rękę i krzyknął:
— A czy wy rozumiecie, żeście wzięli te przeklęte 

Siedlce?... Jeszcze tej nocy dzwonił do mnie dowódca armii 
— kto się wyróżni — przedstawię, a jeśli nie weźmiecie...

W miesiąc później świętowano wydarzenie: Minajew 
otrzymał order Lenina. Świat był wypełniony sprawą kwi­
tnięcia, płatki wirowały jak śnieg. Kolację spożywano na

świeżym powietrzu. Przed tym wypadło kilka spokojnych 
dni — podciągano artylerię, amunicję; przygotowywano 
się do kampanii letniej. Wszyscy usposobieni byli pod­
niośle, cieszyli się z odznaczenia kolegi, z miłego wieczoru, 
z przybliżającego się zakończenia wojny. Patrząc na Mma- 
jewa Józef przypomniał sobie o kurhanie na stepie. Nie 
przypuszczałem wówczas, że będziemy tak siedzieć tuż koło 
Polski, jeść kolację, weselić się... Niewielu z tamtych oca­
lało...

Przyniesiono francuskie wino — zdobyto je na Niem­
cach. Minajew spróbował i oświadczył:

— Wrażenie korzystne, ale powierzchowne...
Poliszczuk, ten odrazu poprosił o wódkę:
— Taki kwas, to nie dla nas...
Józefowi i Leonidze podobało się to wino. Szarikow 

długo wymawiał się, a wreszcie oświadczył:
_ W ogóle, to nic nie pijam, ale skoro jest taka

okazja...
I duszkiem wypił szklankę wódki.
Józef, Minaiew, Leonidze, Poliszczuk,  ̂ Szarikow, 

redaktor Czałyj... Wszyscy oni' wzajemnie się znają, żyją 
zgodnie, wypili teraz sobie i rozmarzyli się. Mówiono o 
tym, co będzie po wojnie. Przyszłość wydawała się jasna, 
podobna do tego kwietniowego wieczoru. Poliszczuk juz 
widniał, jak powróci do swego ulubionego zajęcia — był 
nauczycielem matematyki w Nieżynie. Czałyj często pomy- 
śliwał — dobrze byłoby napisać po wojnie dużą książkę, 
powieść albo wspomnienie, obawiał się tylko, że nie bę­
dzie miał dość talentu,' a zresztą inni go wyprzedzą, te­
raz jednak uwierzył w to, że napisze cudownie, czytelnicy 
będą się śmiać i szlochać. Leonidze tęsknił do młodej żony, 
do świateł Tbilisi, które niczym robaczki świętojańskie 
świecą się w dole, tęsknił również do książek — w począt­
kach wojny był studentem drugiego roku.

Minajew powiedział:
— Wyobrażam sobie 'radość mamuli. Ale ona jest suro­

wa, zaraz napisze mi — nosa czasem nie zadzieraj, na pa­
górek wlazłeś, ale zlecieć na dół daleko łatwiej...

Myślał już o tym, jak uściska swoją mamulę, pokaże jej 
Olę, a mamula powie: „Wnuków teraz dawajcie”.

Szarikow był w cywilu inżynierem, pracę swoją lubił, 
ale obecnie diaczegoś wyobrażał sobie swój pierwszy po­
ranek powojenny nie pośród warkotu obrabiarek, lecz nad 
rzeczką, kiedy już zupełnie cichutko, słychać iak szeleści 
trzema, jak brzęczy mucha. Wierszy nigdy nie czytał, a 
przyszło mu do głowy coś najbardziej poetycznego z ca­
łej poezji: dobrze byłoby posłuchać ciszy, ma wrażenie, że 
mógłby i cały tydzień słuchać takiej ciszy bez ustanku...

Józef uśmiechał się życzliwie, żartował, myślowo prze­
nosił się od szkoły Poiiszczuka do łez mamuli. Sam już o 
niczym nie marzył. Miesiąc minął, jak otrzymał list od 
dowódcy pułku — list o śmierci Raisy. Z nikim o tym nie 
mówił, nawet Minajewowi nic nie powiedział — chciał to 
zrobić, ale nie udało się — słowa uwięzły mu w gardle. 
Utracił Raisę wtedy, gdy ia odnalazł, kiedy pa raz pierw­
szy zrozumiał, czym Raisa była w jego życiu. Nie wiedział 
nawet o tym, czy Raisa zdążyła otrzymać jego list po byt­
ności w Kijowie. Mieli się już spotkać, powiedzieć sobie to, 
co najważniejsze — a tu wmieszała się śmierć. W samot­
ności Józef oglądał zdjęcie, przysłane mu przez Raisę ze 
Rżewa... „A dla ciebie jestem wciąż ta sama, dawna — 
kijowska“... Niekiedy zaczynał sobie wyobrażać, że niesz­
częście, które się na niego zwaliło — to kara. Nie rozumiał, 
czym jest szczęście. Nie dostrzegał Raisy, był oschły. Na­
wet jego własna matka trochę się go lękała... Ale przecież 

.to wojna, Raisa zginęła jak żołnierz, major napisał „wal­
czyła po bohatersku“... A ta wojna — taka jest długa, za­
częła się jeszcze przed wojną, no więc czasu nie starczyło...
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